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Ł A T T E m U 1 5 0 
Sto pięćdziesiąt lat temu, jesienią 

1796, zjawiła się, na szlaku dziejów, 
klęsk i wysiłków zagrożonego w swym 
bycie państwa polskiego, myśl i za-
wiązek Legionów Polskich. 

Rok 1795 2Łaeiężył nad losami Polski 
układami rozbiorczymi, przeprowa-
dzonymi od stycznia do października, 
wraz ze zmuszeniem króla do podpisa-
nia 25 listopada zrzeczenia się władzy. 
Osobliwym upamiętnieniem 150-ej 
rocznicy tej największej zbrodni euro-
pejskiej, jak odczuli to już współcześni 
w całym świecie i nazwali to przodow-
nicy dziejopisarstwa światowego, było 
rozporządzenie się obce i bezprawne 
w r. 1945, w układach krymskich, ob-
szarem i niepodległością Polski, z 
pominięciem jej prawa państwowego i 
je j władz prawowitych, z oddaniem jej 
pod wolę najeźdźcy i t.zw. uznaniem 
narzuconego je j ustroju i rządu. Lecz 
zrzeczenia się jakiegokolwiek ze strony 
prawnych władz Polski nie uzyskano 
w r. 1945. 

Jesienią 1796, jenerał Jan Henryk 
Dąbrowski, ujmując w twór ż ywy 
pierwsze zabiegi przygotowawcze na 
gruncie północno-włoskim i rozprószo-
ne gdzie indziej, porozumiał się z 
władzami francuskimi w Paryżu i z 
opartym o nie rządem lombardzkim w 
Mediolanie w sprawie powołania Le-
gionów Polskich. Robota szła sprawnie. 
Wiosną 1797 było pod bronią 6 tysięcy 
a jesienią 7^ tysiąca żołnierza, na-
pływającego z kraju lub przechodzące-
go z szeregów zaborczych, w dwu legio-
nach początkowo samej piechoty z 
działami. 

Rozpoczęła się wówczas, w te j sile 
zbrojnej polskiej za granicą i zarazem 
w losach sprawy polskiej w ogóle, owa 
chwiejna gra zwyżek i zniżek, zależnie 
od biegu zdarzeń politycznych w 
Europie. 

P o rozejmie w Loieben, w kwietniu 
1797, pogotowie Legionów Polskich 
jest utrzymane i wzrost ich dobrze 
widziany. Trudności zgęszczają się po 
układzie pokojowym w Campo Formio 
w październiku 1797. Mimo to Legiony 
Polskie pozostają nadal na gruncie 
lombard;^iej Republiki Cisalpińskiej, 
z której rządem uzyskuje jenerał 
Dąbrowski, w listopadzie 1797, porozu-
mienie wstępne, ustawodawczo nie-
zatwierdzone, lecz przeprowadzone w 
rzecz5rwistości w t ym duchu, że Le-
giony, jako wojsko pod bronią i ze 
sprzętem, biorące udział zbrójny w 
r. 1798 w przedsięwzięciach miejsco-
wych tu i ówdzie, wzrastające w siły 

przez zdobycie koni i stworzenie bry-
gady jazdy, oczekują możności po-
wrotu do wolnej Polski. 

Rzecz była w t ym, iż Europa w owej 
dobie, wśród zawieranych rozejmów, 
rokowań i zjazdów, oraz podpisywa-
nych układów pokojowych, daleka 
była od spokoju i nadziei czy., też 
groźby ustalenia się wszystkiego, przez 
rozejście się po kościach, ku zadowole-
niu łapczywych a niedoli ujarzmionych. 
Wobec tego kierownictwo polskie, z 
J. H . Dąbrowskim na czele, uważało 
za swe naczelne zadanie utrzjrmanie 
sił polskich w czynnym zespole, co 
doradzał również w r. 1798 uwolniony 
już z więzienia rosyjskiego Kościuszko, 
gdy na wieść o legionach wrócił z 
odwiedzin amerykańskich do Europy. 
A Francja, licząc się również z nowymi 
potrzebami mimo okresów pokojowych, 
rozumiała to i popierała. 

Tworzeniu i rozwojowi tej polskiej 
siły zbrojnej na ol>ozyźnie, które było 
zjawiskiem niezwykłym, przygr5rwały 
też pojęcia, hasła i oświadczenia szcze-
gólne a dostosowane do tego stanu 
rzeczy. 

„Będziecie w tym kraju uważani — 
stwierdzały władze lombardzkie — za 
hraci a nde za obcych żołnierzy^^. Za-
pewniono Polakom zarówno prawo 
obywatelstwa miejscowego, jak też 
prawo powrotu do kraju, gdy to będzie 
na czasie. „Będziecie dzielili z nami 
pobyt w tym kraju — mówiły władze 
lombardzkie — aż do tej chwili szczę-
śliwej ^ gdy radośnie znowu ujrzycie swe 
rodziny i zwycięsko wskrzesicie swą 
ojczyznę''. 

Przewidjrwania, że legiony należy 
utrzymać, także gdy walki ustały, 
okazały się słuszne. 

Już w r. 1799 wybucha nowe starcie, 
z przewodnim teraz udziałem Rosj i , 
zasilającej Austrię swymi wojskami 
pod jen. Suworowem w północnych 
W^łoszech, gdzie brakło wówczas Na-
poleona, walczącego w Egipcie. Oba 
legiony, naprzód drugi pod Rymkie-
wiczem w bitwach nad Adygą, w 
marcu-kwietniu 1799, potem drugi 
pod Dąbrowskim w bitwie nad Trebią 
w czerwcu 1799, skrwawiły się ciężko, 
wychodząc z tych walk niemal w 
szczątkach. Właśnie rok 1799 pozo-
stawił po sobie, w ówczesnym toku 
zdarzeń, przeświadczenie, że na Pola-
ków można liczyć także wtedy, gdy 
jest ciężko i postawić ich tam, gdzie 
jest najciężej, a samym Legionom 
Polskim dodały te ofiary bodźca do 
dochowania wiary tym, którzy legli. 

wytrwaniem na szlaku służby w walce 
0 wolność. 

W^ r. 1800, wraz z powrotem Napo-
leona w końcu 1799 z Egiptu i objęciem 
przezeń władzy przez zamianę Dyre-
ktoriatu na Konsulat, odbudowanie 
Legionów Polskich przenosi się z 
Włoch do Francji. Zakaz prawny 
utrzymywania przez Francję wojsk 
obcych, który poprzednio spowodował 
umiejscowienie zaciągu polskiego w 
Lombardi i , został zniesiony. N a połu-
dniu, jen. Dąbrowski, zaczynając od 
pozostałości swego legionu i resztki 
drugiego, która pod Aksamito\^^kim 
wyszła z W^łoch do Lyonu, przystąpił 
w Marsylii do tworzenia nowego le-
gionu, w którym zgromadził wkrótce 
7 tysięcy ludzi. N a północy, jen. 
Kniaziewicz, w Keh l nad Renem, 
tworzył nowy legion, t.zw. naddxmaj-
ski, wc Lodząc już z pierwszym 
tysiącem w walki w Nieinczech z 
chlubnym udziałem polskim pod Ho-
henlinden. W końcu r. 1800 oba le-
giony, z 11 batalionami piechoty, 
pułkiem jazdy, batalionem artylerii 
pieszej i batalionem konnej, l iczyły zno-
wu 13 tysięcy żołnierza, zebranego już 
w samej Francji. 

Okazało się, że droga z ziemi włoskiej 
do Polski, jak głosiła w chwili narodzin 
Legionów pieśń, która stać się miała 
nieśmiertelną, wiodła nie wprost, lecz 
przez ziemie macierzyste głównej so-
juszniczki ówczesnej. 

Rok 1801, w wahadle zwyżki i 
zniżki, strąca znowu losy sił zbrojnych 
polskich i sprawy polskiej w dół. 
Układ między Francją a Rosją i 
Austrią w Luneville, w lutym 1801, 
szedł ku utrwaleniu pokoju między 
Francją a Wielką Brytanią w marcu 
1802 w Amiens. Legiony Polskie staty 
się niepotrzebne i zgoła kłopotliwe. 
Dawano im to odczuć teraz już trwale 
1 twardo. N i e rzadko więc oficerowie, 
łamiąc szable, wychodzil i ze służby, 
którą porzucali i żołnierze, nęceni 
tęsknotą do rodzin i do kraju, gdzie, 
powiadano, po śmierci nieobliczalnego 
w obłąkaniu cara Pawła życzliwość 
cara Aleksandra otwiera lepsze widoki, 
Napoleon zaś, pozbywając się Legio-
nów Polskich z Francji, przekazał 
naprzód główne ich siły znowu do 
Włoch, częściowo do Toskanii a czę-
ściowo do Lombardii , niebawem zaś, 
w r. 1802, na walki przeciw powstaniu 
murzyńskiemu do San Domingo na 
zatratę za Oceanem. 

Lecz koło dziejów, zwłaszcza w takiej 
dobie przełomów, toczy się wartko. 

N i e upłynęły trzy lata, a Napoleon 
znalazł się w starciu z trójprzymierzem 
Austrii, Prus i Rosj i , i pobił wojska 
austriackie pod Ulm a austriacko-
rosyjskie pod Austerlitz w r. 1805, 
pruskie pod Jeną i Auerstaedtem w r. 
1806, prusko-rosyjskie pod Friedlan-
dem w r. 1807, a podejmując tę walkę 
przeciw trzem zaborcom Polski, od 
początku wysunął sprawę polską, na-
zjTwając zgoła wojnę tę —• polską. 
N a razie, w ciągu r. 1805 i 1806, 
oficerowie polscy, którzy wyszli ze 
służby, zgłaszają się znowu pod sztan-
dary francuskie ; resztka legionów 
we Włoszech, pułk piechoty i pułk 
jazdy, bierze udział zaszczytnie w bit-
wie pod Castel Franco w końcu listo-
pada 1805 w przeddzień Austerlitz ; 
jen. Zajączek otrzymuje we wrześniu 
1806 polecenie tworzenia nad Renem 
legionu jeszcze nie polskiego, bo to 
przed Jeną i przed pewnością poparęia 
Prus przez Rosję, lecz ostrożnie pół-
nocnego. Po Jenie i Auerstaedt z 14 
października 1806, Napoleon, nie usu-
wając połowiczności i niedociągnięć 
w wysuwaniu sprawy polskiej, wzmaga 
jednak znacznie wyrazistość ; nie 
wystarcza ona przyzwanemu wówczas 
do cesarza Kościuszce, który odmawia, 
tworząc wzór pol ityki jasnych zobowią-
zań, nawet kosztem pomijania wiel-
kich i zbawczych sposobności ; nato-
miast Dąljrowski i Wybick i , nie uzy-
skując oświadczenia Napoleona wprost 
do Polski i o Polsce, zadowalają się 
wydaniem 4 listopada 1806 zatwier-
dzonej przez niego odezwy pióra 
W^ybickiego z podpisem Dąbrowskiego 

0 wskrzeszeniu sprawy Polski, na 
podstawie jednoczesnej umowy o two-
rzeniu siły zbrojnej 40-tysięcznej na 
ziemiach zaboru pruskiego. W listopa-
dzie 1806 by ł Napoleon w Poznaniu, a 
w grudniu 1806 w W^arszawie, gdzie 
14 stycznia 1807 powołał zarząd polski 
z udziałem ks. Józefa Poniatowskiego, 
poczym zaciąg wojskowy objął wraz 
z ściągniętym do kraju legionem pół-
nocnym i legionem polsko-włoskim, 
50 tys. żołnierza, a siły polskie pod 
Dąbrowskim wzięły odrazu udział w 
działaniach pod Gdańskiem, w Pru-
siech Wschodnich i w bitwie pod Fried-
landem 14 czerwca 1807. 

Wyn ik i em było wskrzeszenie nie-
podległości polskiej w Księstwie War-
szawskim, ułamkowym, z Warszawą 
1 Poznaniem, a po powiększeniu w t. 
1809 jednak niemal o \ większym od 
przyszłego Królestwa Kongresowego 
z r. 1815. Wojsko polskie, pod do-

wództwem naczelnym księcia Józefa. 
Poniatowskiego, wzrosło z czasem po-
nad 60 tys. W r. 1808 oddział polski 
8-tysięczny uczestniczy w walkach w . 
Hiszpanii i w dzieje oręża polskiego, 
wpisuje się imię Somo-Sierry. W wojnie 
przeciw Austrii w r. 18Ö9 dotarło 
wojsko księcia Józefa, przynajnmiej 
chwilowo, w maju do Lwowa, w lipcu 
zaś trwalej do Krakowa, powiększając 
ostatecznie obszar Księstwa przez 
dodajiie do zaboru pruskiego części 
północnej zaboru austriackiego między 
Pil icą, Wisłą i Bugiem, a jednocześnie 
poza krajem nie brakło pięknego ̂  
udziału jazdy polskiej w bitwie pod 
Wagram blisko Wiednia. 

Udział już 100-tysięcznego wojska 
polskiego z Księstwa, a poza t y m 16-
tysięcznego z L i twy , w wyprawie 
Napoleona na Moskwę w r. 1812 był, 
krok za krokiem, świetny i ofiarny, w 
natarciu i w odwrocie, ze stratą 
składu. 

A jednak w r. 1813 znowu 40 tysięcy 
wojska polskiego jest w szeregach, pod 
Dąbrowskim na skrzydle północnym 
nad Łabą i pod księciem Józefem na 
skrzydle południowym koło Czech i 
Saksonii, aż do jego przepięknej 
śmierci w bitwie pod Lipskiem 19 paź-
dziernika 1813. 

Przez dwadzieścia lat, od ostatniej 
w Ojczyźnie walki zbrojnej z najazdem 
w powstaniu Kościuszki r. 1794, woj-
sko polskie, podjąwszy dalszy bój o 
wolność na obczyźnie, trwało pod t y m 
znakiem w chwilach promiennych i 
posępnych. I nie tylko doczekało się 
powrotu do kraju już w r. 1807 w 
Księstwie Warszawskim i nawet w 
r. 1815 w Królestwie Kongresowym. 
Co najistotniejsze, wysiłek ten rozpalił 
na grobie, zdawało się, państwa niemal 
tysiącletniego znicz nieśmiertelności 
i po stu latach niewoli zmartwych-
wstało ono na dalszy swój los doli i 
niedoli. 

N ic z tego wysiłku, dlatego właśnie 
że by ł wytrwały i nieugięty, nie poszło 
na marne. 

A pieśń Legionów — Jeszcze Polska 
nie zginęła — stała się na zawsze wy-
znaniem wiary Narodu. 

Cóż głoszą te dzieje z przed lat 
150-iu? 

Są to dzieje najprostszego zmy^u 
wolności, który każe trwać w walce, 
tak czy siak, póki nie ma wol-
ności. 

STANISŁAW STno:ŃSKI 

Ubiegły rok, od Poczdamu do drugiej 
Konferencji Paryskiej, w opinii publi-
cznej W . Brytanii zaznaczył się między 
innymi poważnym wzrostem świado-
mości europejskiej. 

Wyraża się to w dużej ilości artyku-
łów publicystycznych, rozważających 
błędy popetoione przez W . Brytanię 
wobec narodów kontynentu, jak rów-
nież w dyskusjach publicznych w 
Parlamencie oraz na platformach skro-
mniejszych. Monachijczycy obu od-
cieni (niemieckiego i rosyjskiego) oka-
zali tak małą dozę wyobraźni, a tak 
wiele krótkowzrocznego przystosowa-
nia się, że choć grasują jeszcze w pra-
sie, wp ływy ich w opinii publicznej, 
wyprzecGzającej praaę dojrzałością, są 
w odwrocie. P o okresie defensywy, w 
latcfcch 1943—45, „europejska" szkoła 
publicystyki na przełomie 1945-46 
przeszła wyraźnie do natarcia. 

Argumentacja tej szkoły jest prosta 
a Polakom nieobca. Publicystyka pol-
ska na emigracji od początku bowiem 
była je j szermierzem ; najbardziej 
wymownym jej przedstawicielem jest 
chyba Zbigniew Grabowski. 

Jesienią roku 1943, gdy klęska ,,osi'* 
zaczęła się wyraźnie zarysowywać na 
horyzoncie — przypominają krytycy 
pol ityki Churchill-Eden — przed poli-
tyką brytyjską staw^Jy dwie drogi 
działania i planow€uiia przyszłości. 

Pierwsza droga, to objęcie przewod-
nictwa nad narodami Europy i wzmoc-
nienie w związku z nimi, a także w 
oparciu o nie światowego stanowiska 
W . Brytani i , zagrożonej narastaniem 
dwu pozaeuropejskich olbrzymów mo-
carstwowych : Stanów Zjednoczonych 
i Rosj i . 

Mowa Churchilla z marca 1943, o 
odrodzeniu wielkości Europy, o tworze-
niu Rady Europejskiej, jako czynnika 
koordynującego regionalnie efedero-
wane człony Kontynentu zdawała się 

W . B R Y T A M I A W K U R O P I C ] 
wskazywać, że Angl ia właśnie pójdzie 
tą drogą. Chwila była ku temu sposob-
na, można było powiedzieć osobliwa, 
a narody ujarzmione wyczekiwały tylko 
znaku z Londynu, k t ó r e j prestiż był 
w t y m czasie o ^ o m n y . 

Druga możliwość to gra, będąca 
nową wersją znanego tak dobrze W . 
Brytanii mechanizmu zwanego „datonce 
oj power'"'- (równowaga sił) — t ym 
razem na skalę światową, w ramach 
wyłaniającej się właśnie wówczas 
„Wie lk ie j Tró jk i " . 

Wbrew własnym zapowiedziom i, 
zdawało by się, skłonnościom, Churchill 
wybrał drugą drogę. 

Obrońcy Churchilla przypominają, 
że to Roosevelt, udzieliwszy daleko 
idącego poparcia żądaniom Stalina, 
zmusił premiera brytyjskiego do od-
wrotu i kapitulacji wobec pretensji 
rosyjskich w Europie Środkowo-
Wschodniej, że ty lko dla takiej polity-
ki można było liczyć na poparcie Stanów 
Zjedn. T o prawda, 

A le zarzuty „europejskiego" kierun-
ku publicystyki brytyjskie j idą dalej. 
Udowadnia się brak przygotowania, 
brak europejskiej linii przewodniej w 
latach 1941-1943. Wówczas już bo-
wiem otwarcie przewidywano kryzys 
mocarstwowego stanowiska W . Bry-
tanii w związku z geopolitycznymi 
przemianami, dokonywującymi się w 
świecie. Lotnictwo przybliżyło Konty-
nent do wysp brytyjskich, broń rakie-
towa uczyniła wszelkie próby odcinania 
się od Europy wprost śmiesznością. 

Konieczność zapewnienia sobie 
przedpola kontynentalnego pod wzglę-
dem strategicznym, a podbudowy 
swych poczynań pod względem dyplo-
matycznym, była wówczas oczywista. 

Pol i tyka Churchilla — twierdzą rze-
cznicy kierunku europejskiego — Chur-
chilla, który jako publicysta wykazał 
przed wojną godną pod i iwu daleko-
wzroczność, winna była wyciągnąć z 
tych przesłanek praktyczne wnioski. 

A warunki zdawały się sprzyjać 
jednoczącyra poczynaniom. Przewód-
cy Francji , Belgii, Holandii, Danii i 
Norwegii byli przez trzy lata w Londy-
nie ; los, jaki spotkał te kraje dawaJ 
im wiele do myślenia na przyszłość. 
Jak nigdy chyba przedtem kraje te 
szukały oparcia właśnie tutaj. Popiera-
no zawiązki federacji polsko-czecho-
słowackiej i jugosłowiańsko-greckiej, 
a nie pomyślano o sprawach bliższych... 

Jakże inaczej — mówi się dzisiaj w 
Londynie — wyglądałaby pozycja 
Churchilla w Teheranie, jego wysiłki 
obrony Europy Wschodniej, gdyby 
miaJ on za sobą poparcie bloku państw 
Europy Zachodniej, gdyby przemawiał 
głosem milionów Europejczyków. 

Snując takie rozważania, publicyści 
szkoły europejskiej przypominają stare, 
mądre zasady, leżące niegdyś u pod-
staw dyplomacji brytyjskiej . Jedna z 
„szarych eminencji*' dyplomacj ibryty j -
skiej przełomu wieku X I X i X X , Sir 
Eyre Crowo pisał w swym pamiętnym 
memoriale {„Meraorarhdum, on the Pre-
sent State of British Relations with 
France and Qermany^\ 1907) : „Eng-
land more than any other non-insular 
power, has a direct and positive 
interest in the maintenance of the in-
dependence of nations and therefore 
must be the natural enemy of any 
country tłireatening the independence 
of others and the natural protector of 
the weaker communities..." 

Prawda ta, jedna z najbardziej pod-

stawowych w polityce tej małej wy" 
spy, została zarzucona w latach 1943— 
1945. Z dumą wówczas mówiono, że 
prowadzi się politykę, zdającą się po-
twierdzać powiedzenie Oskara Wilde, że 
Angl ia ceni ludzi ponad zasady, ale lu-
dzi bez zasad pone^ wszystko w świecie. 

T r zy razy przyłożyła ona ręki do 
rozbioru Europy : w Teheranie, Jałcie 
i Poczdamie. Przemiany ostatniego 
roku sprawiają, że dziś coraz bardziej 
żałuje się błędu, który mści się ciągle, 
na każdym niemal kroku... Nawrót do 
zasad, jakiś melancholijny dla nich 
szacunek, przebija z wielu artykułów 
i mów parlamentarnych ; „spaliłem 
to com czcił, a bi ję czołem przed t ym 
co spaliłem..." 

Jesień i z ima roku ubiegłego były tu 
— wyda je się — punktem zwrotnym. 

Już samo przyjście do władzy ga-
binetu Parti i Pracy stanowiło pewien 
krok naprzód, a to ze względu na 
związki labourzystów z socjalistami 
kontynentu. Bev in z dużą energią za-
brał się do szukania jednego wspólnego 
języka z socjalistami Europy. Okazało 
się jednak, że jest dość późno. 
Europa Środkowo- i Południowo-
Wschodnia znajduje się już w stalo-
wym gorsecie sowieckim. Zachód pod-
minowany został rosnącymi na sile 
„kompart iami" , sabotującymi pomy-
sły zespolenia Europy. N a konferencji 
w Londynie we wrześniu r. ub. z ust 
Mołotowa padły pod adresem Bevina 
twarde słowa, brzmiące jak ultimatimi : 
,,Wszelka próba montowania Bloku 
Zachodniego uważana będzie przez 
Związek Sowiecki za krok wrogi wobec 
Ros j i " . 

Wówczas W . Brytania zawahała 
się... A le od togo czasu sytuacja zmie-

niła się poważnie, zmuszając po prostu 
Londyn do tego, co nazywa się obecnie 
„uprawą własnego ogródka". 

Niemożność ułożenia stosunków mię-
dzynarodowych na zasadzie współ-
pracy Anglosasów z Rosją — jak to 
dowodnie wykazały dwie konferencje 
w Paryżu —• konieczność wzmocnienia 
stanowiska W . Brytani i jako równego 
partnera Stanów Zjedn., a wreszcie 
elementarne warunki bezpieczeństwa 
wysp brytyjskich : wszystko to pcha 
Londyn w kierunku zacieśnienia współ-
pracy na razie przynajmniej z Europą 
zachodnią. 

Jest to oczywiście plan połowiczny 
i niekonsekwentny, ale po tylu błędach 
gdzieś trzeba zacząć od nowa, trzeba 
znaleźć jakąś linię oporu. W y d a j e się, 
że proces wciągania W . Brytanii do 
współpracy z Europą nie jest ty lko 
wyrazem przelotnej taktyki : jest to 
przemiana istotna, wyraz rewolucji 
politycznej i tecłinicznej, jaką przy-
niosła nam wojna. 

Proces ten musi pogłębiać się. 
Konsolidacja Europy nie może się 
zatrzymać na jakiejś sztucznej l inii 
demarkacyjnej. Prędzej ozy później 
Anglia musi przyjść do przekonania, 
że ty lko zorganizowanie Evuropy jako 
demokratycznej, sfedero w€fcnej, upo-
rządkowanej całości, zabezpiecza w 
pełni je j interesy. 

Z dnigiej strony istnienie na Zacho-
dzie ośrodka wolności, ładu i dobro-
bytu, nie może nie pozostać bez wpływu 
na odporność narodów okupowanych 
przez Rosję — na zakusy aowietyzacji. 
Oby proces krzepnięcia Zachodu był 
dostatecznie szybki, b y mógł się on w 
czas upomnieć o narody, które zostamy 
odeń oderwane siłą. Oby narodom t y m 
starczyło sił do przetrwania strasznej 
próby ! 

M. K, DZIEWANOWSKI 

-.w.WT'-t.. 



A M E R Y K A lQ:SKA 
N I E S P O D Z I A N K A 

W ciągu ostatnich paru miesięcy, 
ton, przemówień ministrów, oświa^iczeń 
ambasadorów i artyki i łów w dzien-
nikach amerykańskich wobec Rosj i 
coraz to bardziej przybieraj na energii. 
Stany Zjednoczone zaczęły wyraźnie 
manifestować swoją siłę i chęć współ-
działania w przyszłości Europy . Doszło 
do tego, że w kołach amerykańskich 
zaczęto coraz to bardzie j przebąkiwać 
0 możliwości konfl iktu zbrojnego, o ile 
Sowiety nie zaprzestaną swojej agre 
sywnej ekspansji na całym świecie... 

N a t le te j energicznej postawy Ame^ 
ryki ostatnie przemówienie p . Hen ry 
Wal lace 'a , ministra handlu St- Zjed-
noczonych, wywoła ło wrażenie podob-
ne do.-.bomby a tomowej . P . Wallace, 
znany dotychczas, jako idealista bar-
dzie j skrajny od zmarłego prezydenta 
Roosevel ta, okazał się nagle i nie-
spodziewanie ostrym kry tyk iem ,»bry-
ty jskiego imper ia l i zmu" oraz zwolen-
nik iem „łagodnego traktowania Ro-
s j i " . Mowa p. Wal lace 'a by ła nie-
spodzianką t y m większą, ponieważ to-
warzyszyło j e j równoczesne oświadcze-
nie prezydenta Trumana, że podziela 
ón poglądy swego minfstra, poglądy, 
będące zupełnym odwróceniem pol i ty-
k i , prowadzonej przez Sekretarza Sta-
nu — t. j . ministra spraw zagranicz-
nych — p. James Bymesa , k tóry 
walczy teraz o prawa i interesy Amery-
ki na konferencji paryskiej . 

Przez 24 godz iny Sowiety nie po-
siadały się z radości : nie ty lko odez-
wał się w ich obronie głos jednego z 
najpoważnie jszych amerykan^ . ch mę-
żów stanu, ale jednocześn'e powstał 
IX)ważny rozdźwięk pomiędzy Angl ią 
1 Ameryką , c z y l i nastąpiło to, do 
czego dyplomacja sowiecka stale i 
niezmiennie dążyła : dwa mocarstwa 
zachodnie poróżniły się między sobą ! 

N a koitferencji prasowej dzienni-
karze amerykańscy, którzy z reguły 
wykazu ją więcej ciekawości zawodowej , 
niż respektu dla na jwyże j postawio-
nych osób, zadali prezydentowi Tru-
manowi bardzo słuszne zapytanie : 
„ K t o właściwie jest ministrem spraw 
zagranicznych, B y m e s czy Wal lace? 
K t o , wobec tego, powinien wypowiadać 
się na temat amerykańskiej pol i tyki 
zagranicznej Prezydent Truman na-
tychmiast wyco fa ł się z poparcia, 
•udzielonego dzień przedtem Wal lace ' 
owi . B y m e s uzyskał chwi lowy tr iumf, 
a Ros ja zrozumiała, że żadne błędy 
lub omyłki prezydenta nie są w stanie 
zmienić zasadniczej l inii pol i tyki ame-
rykańskiej , która, w dobrze zrozu-
mianym interesie własnym musi opie-
rać się na współpracy z W . Brytanią i 
nie pozwalać na panoszenie się Ros j i . 

R O Z G R Y W K I O S O B I S T E 
I W Y B O R C Z E 

Wahania w pol i tyce Stanów Zjed-
noczonych i niespodzianki w stylu 
opisanego zdaraenia wyn ika ją w dużej 
mierze z rozgrjrwek natury osobistej, 
częściowo -zaś spowodowane są przy-
gotowaniami przedwyborczymi . 

N i e będzie żadną u jmą stwierdzenie, 
że prezydent Truman nie jest tak wy -

Przeg ląd tygodniowy 
bitną osobistością, jak jego poprzed-
nik — Roosevel t . Jest rzeczą przypad-
ku, że Tnm:ian, t y p o w y amerykański 
,,średniaczek" •— t. j . średni miesz-
czanin i również średni po l i tyk — w 
ogóle został prezydentem. Minister 
handlu Henry Wal lace , którego Tru-
man najprzód poparł , po tem zaś 
zdezawuował, miał większe szanse 
zostania prezydentem, bo by ł wice-
prezydentem Stanów w latach 1940—44. 

K i e d y Roosevel t został "v^brany na 
swoją ostatnią kadencję, partia de-
mokratyczna, która mianuje na swo-
je j „ k onwenc j i " kandydatów na wszy-
stkie najwyższe funkcje, nie mogła się 
pogodzić co do kandydata na wice-
prezydenta. Część wyborców była w 
dalszyrn ciągu za Wal lace 'm ; dla 
innych by ł on jednak •— jak s'ę teraz 
okazało, słusznie — zby t daleki od 
zagadnień rzeczywi stości ; ci wolel i , 
jako wiceprezydenta — Bymesa . Po-
nieważ obie te kandydatury ostro się 
sobie sprzeciwiały, demokraci zgodzili 
się wreszcie na trzeciego kompromiso-
wego kandydata : został n im właśnie 
Truman. 

2 chwilą śmierci prezydenta, wice-
prezydent automatycznie staje się 
prezydentem. W ten sposób objął 
Truman najwyższe stanowisko w Ame-
ryce i stanął na c?;ele najpotężniejszego 
państwa na świecie. Wal lace i B y m e s 
pozostali osobistymi wrogami ; Wa l -
lace, odczuwając widocznie potrzebę 
rewanżu, skłonny by ł z góry do przy-

jęcia tez pol i tycznych, przeciwnych 
tezom Bymesa , bez względu na to , czy 
są one naprawdę słuszne czy też nie. 
Poza t y m wmieszał się on do cudzej 
dziedziny, t.j. do pol i tyki zagranicznej . 
Truman, czując, że chodzi o dwóch 
ministrów, którzy są właściwie jego 
równorzędnymi kolegami, znalazł się 
w bardzo n iewyraźnym połóżeniu. 

Po za t y m wiadomo ogólnie, że 
Truman l iczy się z trudnościami wy -
borczymi : part ia republikańska jest 
prawie równie silna, jak demokraci i 
wyzyskuje wszystkie błędy partii 
rządzącej. Truman stara się więc 
lawirować, jak np. w p r a w i e Palesty-
ny , gdz ie chodzi mu o głosy wyborcze 
Żydów w Ameryce , specjalnie liczne 
i wp ływowe w stanie nowojorskim. 
W ten i temu podobny sposób działają 
właśnie w Ameryce t .zw. „pressure 
groups^\ które wywie ra ją nacisk na 
po l i tykę tego kraj u-kontynentu." 

C O J E S T D L A A M E R Y K I 
N A J W A Ż N I E J S Z E 

W n i k l i w y historyk i socjolog, dobry 
znawca Ameryk i , prof . Brogan, wrócił 
ostatnio z podróży po Stanach. Stwier-
dza on, że o ile w N o w y m Y o r k u lub 
Waszyngton ie ludzie wiedzą, iż punkt 
ciężkości spraw międzynarodowych le-
ży w Europie , t o na odwrót, ludzie w 
San Francisco uważają , że np. Chiny 
są co na jmnie j równie ważne. Snując 
dalej rozważania p . Brogana, można 
logicznie i nawet praktycznie wywnio-

skować, że dla Amerykanina ze ,,środ 
kowego Zachodu'% jak np. Chicago — 
i nie ty lko z tych okolic — ^ r a w y we 
wnętrzne Ameryk i w y d a j ą się bez 
porównania ważniejsze od najwięk-
szych nawet problemów międzynaro-
dowych. 

Znana uczona amerykańska, pani 
Margaret Mead, zaczęła od studiowania 
antropologi i , badając życie dzikusów, 
a przeszła skolei do badania cywilizo-
wanych dzikusów, nie znajdując zbyt 
wielkich różnic zasadniczych pomiędzy 
jednymi i drugimi. Dla Amerykanów, 
jak twierdzi doktorka Mead, pępkiem 
świata jest ich ,,główna u l i ca " w mia 
steczku skąd pochodzą. N i e wolno 
zapominać, że Amerykanie ma ją wśród 
siebie wielu izolacjonistów. Ten kraj , 
z łożony z Europej czyków-emigrantów 
wszystkich narodowości, którzy w y -
trzebili Indian-tuziemców i użyl i , jako 
niewolników, murzynów afrykańskich, 
ulega po dziś dzień dużym wp ływom 
niemieckim. Jankesi,^ których przod-
kowie urodzili się nad Renem lub nad 
Łabą, niechętnie patrzą się na znisz-
czenie kraju, z którego pochodzą. 
• W Ameryce , kra ju młodym i nie-
zrównoważonym, widać obok siebie 
zarówno rzeczy najlepsze jak też naj-
gorsze. , »Maszyna" obu partii pol itycz-
nych jest jedną z najgorszych rzeczy. 
Ideal izm, k tóry ożywia wielu mężów 
stanu — jedną z najlepszych. W re-
zultacie, przeciętny Ameryka j i in mówi 
„ m a m y bombę a t o m o w ą " i zda je mu 

D w a przemówienia 
w niewielkim odstępie czasu dwa j 

amerykańscy po l i tycy i członkowie 
administracj i centralnej Stanów Zjed-
noczonych, p . B y m e s i p. Wal lace 
wygłos.l i ważne przemówienia. K a ż d e 
z osobna i oba razem wzbudza ją naj-

îbszy niepokój co do losów Polski i 
losów świata. 

Minister spraw zagranicznych, p. 
Bymes , w swoim przemówieniu stutt-
gardzkim podtrzymał l inię Ja ł ty i 
Poczdamu. Uznał granicę wschodnią, 
odcinającą połowę Polski , przysądza-
jącą Sowietom Kró lewiec , za granicę 
ostateczną. Jeszcze raz opatrzył zna-
kiem zapytan^'a naszą granicę zachod-
nią i o tworzy ł niedwuznacznie możli-
wość j e j zmiany na korzyść pobi tych 
Niemiec . 

W ten sposób Polska, zapłaciwszy 
koszta ugodowej po l i tyk i Roosevel ta 
wobec Ros j i , ma teraz płacić koszta 
pol i tyki Bymesa , zmierzającej do 
pozyskania wzg lędów Rzeszy Niemiec-
kie j . Wszys tko wskazuje na to, że nie 
naczej myśli w te j sprawie W . Bryta-

nia. Pchnięta wbrew woli do ustępstw 
w Teheran'e i Jałcie, jest teraz gotowa 
poprzeć Stany Zjednoczone w zamie-
rzonych ustępstwach na rzecz napast-
nika n emieck 'ego. 

Ten zarysowujący się obrót spraw, 
ten nieprzerwany ciąg k r zywd wyrzą-
dzanych naszemu kraj owi wzbudza naj -
głębszy odpór. Buntuje się przeciwko 
niemu rozum i serce, powsta je prze-
ciw niemu instynkt e lementamej ^ r a -
wiedliwości. Na rody , stojące na stano-
wisku cywil izacj i chrześcijańskiej, po-
winny mieć świadomość, że jest t o 
równia pochyła, że jest to droga pro-
wadząca w przepaść — n i e ty lko Polskę. 

Dowód na to z jawi ł się wcześniej, 
n i żby można oczekiwać i od strony 
zupełnie niespodziewanej. Ko l ega p. 
Bymesa w rządzie amerykańskim, 
m;n'ster handlu, p. Wal lace, w mowie 
wygłoszonej w N o w y m Y o r k u zdyskre-
dytował i przel icytował swego kolegę. 
Opowiedział się za ,^appease'menteni^^ 
na olbrzymią skalę, za ułożeniem przy-
jaznych stosunków z Ros ją , którego 
koszta zapłaciłaby — W^ielka Brytania 
i Imper ium Bryty jsk ie . Mowę Wallace 'a 
poparł swoim autorytetem prezydent 
Truman i j ego późniejsze wycofanie 
się z tego poparcia nie zmienia istoty 
wydarzenia. 

Zejście ze stanowiska zasad, którego 
pierwszą ofiarą padła Polska — po-
stawiło świat zachodni w obliczu 
straszliwej tragedii , w obliczu te j po-

twornej możliwości, którą p. Wal lace 
poważy ł się nazwać po imieniu. „Ap-
peasement'''' w proponowanej przez 
n:ego skali stawia nie ty lko krzyżyk 
nad Polską, nad Europą Środkowo-
Wschodnią, ale nad całym kontynen-
tem europejskim i nad Wie lką Bryta-
nią. Można bez przesady powiedzieć : 
nad całą kulturą zachodnio-europejską. 

By łby to nie ty lko wyrok śmierci 
na kra je , narody, kontyi ienty, ale wy -
rok śmierci na ideę — ideę wolności. 
Właśnie ta idea jest najsilniejszą 
więzią, która łączy Amerykę ze starym 
światem i z macierzystą kulturą. 
Właśnie ta idea powołała do życia 
Stany Zjednoczone i była światłem ich 
wspaniałej historii. 

W ostatnich przemówieniach amery-
kańskich mężów stanu, zwłaszcza w 
wystąpieniu p . Wal lace 'a, nie można 
się dosłuchać głosu wielkich prawodaw-
ców i obrońców wolności : Washing-
tona, Jeffersona, Lincolna, Wilsona. 
Trzeba wierzyć, że nie jest t o głos 
narodu amerykańskiego, że nie jest 
t o głos jego zdrowego, prawdziwego 
instynktu i jego historycznego prze-
znaczenia. 

ALEKSANDER JANOWSKI 

się, w jego naiwności, że może na niej 
złożyć skołataną głowę i spokojnie 
sobie pospać... 

E U R O P A W I D Z I A N A Z A M E R Y K I 
Jeden z najlepszych polskich dzien-

nikarzy i publicystów, ś.p. redaktor 
Rosner, zwyk ł mawiać, że wielu 
ludzi patrzy się na wielkie zagadnienia 
„ z punktu widzenia ż a b y " . Znaczy to, 
że są zbyt mal i , że stoją np. zby t 
blisko wielkiej kolumny i że, jak żaba, 
widzą ty lko kawałek je j podstawy i t o 
nawet w skrzywieniu perspektywicz-
nyTn. Podobnie zdaje się nam, że obcy 
widzą nas tak samo, jak m y samych 
siebie. Stąd dużo przykrości i nie-
porozumień, a czasem nawet tragedie. 

Przec iętny Amerykanin rozpa tmje 
sprawy europejskie oczywiście z punktu 
widzenia własnych interesów. Poszcze-
gólne kra je starego kontynentu z ich 
odmiennymi kulturami i aspiracjami na-
rodowymi są dla niego tak samo mało 
ważne, jak np. szczegóły co do po-
wiatów w hrabstwie Sussex dla Polaka 
w W . Brytani i . X J N R R A w dużej 
mierze oznacza dla amerykańskiego 
byznesmana głównie i j edynie możl i-
wość sprzedaży hurtowej swoich wy -
robów po dobrej cenie. Pokó j w Euro-
pie daje możliwość wprowadzenia to-
warów amerykańskich na rynki euro-
pejskie. Dlatego też np. by ł y sekretarz 
stanu Hul l i obecny wiceminister spr. 
zagr. Clayton starają się doprowadzić 
do kompromisu w Paryżu, aby móc 
skolei zaproponować kra jom europej-
skim powrót do wolnego handlu. 

Okupacja N iemiec rozpatrywana jest 
przez wielu Amerykanów przede 
wszystkim jako uciążl iwe wygnanie dla 
paruset tys ięcy żołnierzy amerykań-
skich, przymusowo oddalonych od 
rozkoszy małomiasteczkowej ,,głównej 
u l i cy " , nowojorakiego Broadway 'u i 
w ogóle amerykańskiego t rybu życia. 

Japonia i Chiny, jako potencjalne 
rynki zbytu, interesują Amerykanów 
niemal tak samo jak Eiiropa. Ponie-
waż w obu tych częściach świata Stany 
Zjednoczone napotyka ją na konkuren-
cję rosyjską, możl iwa by łaby — 
teoretycznie — ugoda, któraby od-
dawała każdemu z tych mocarstw jed-
n% z obu wielkich stref ekspansji. 
Amerykan ie rozumieją swoją ekspansję 
jako ,,politykę do larową" , Rosjanie 
jednak eksportują raczej ideologię 
komunistyczną. 

By ło b y błędem przypuszczać, że 
wszyscy w p ł ^ o w i Amerykanie zdają 
sobie istotnie sprawę z zasadniczej 
•óżnicy dążeń obu kra jów. N i e wiedzą 

oni również, że procęs historyczny 
rozwoju wielkich mocarstw oparty 
jest na zasadzie monopolu a nie na 

międzynarodowej współpracy karte-
l i " . W przetłumaczeniu na j ę zyk naj-
prostszy można b y to ująć tak ; jest 
bardzo nieprawdopodobr^e, aby im-
perial izmy kapitalistyczne-handlowej 
Ameryk i i komimi styczno-dyktator-
skiej Ros j i mog ły w^ó ł i s tn i eć na 
dłuższą metę i — co więce j — przy-
jaźnie współpracować. 

Londyn, dnia 16 września 1946 r. 

ZASTĘPCA 

W ubiegłym tygodniu zbiegły s ę 
dwa fak ty , dotyczące Polskich Sił 
Zbro jnych w W . Brytani i . Przede wszy-
stkim świętowano szóstą rocznicę 
Battle of Britain, która niewątpl iwie 
przechyliła szale zwycięstwa, umożli-
wia jąc , p r zy wy j ą tkowo llcznyrri i peł-
n y m siikcesów udziale Po laków 
dalszy opór przeciwko Hi t lerowi . Sko-
lei nastąpiło zaostrzenie stosunków 
pomiędzy władzami bry ty jsk imi Ê 
warszawskimi na temat P . K . P . R 

N a parę dni przed rocznicą B i t w y o 
Brytanię , Ministerstwo Lotn ic twa 
opubbkowało w oficjalnej , ^London 
Gazette'"'' raport lorda Dowdinga, który , 
w. r. 1940, by ł naczelnym dowódcą 
bryty jsk iego lotnictwa myśliwskiego. 
L o r d Dowding w ogronmie treściwym 
raporcie zawarł ki lka zdań na pod-
kreślenie zasług bo jowych lotników 
polskich. Przyznał się on, że przedtem 
miał pewne wątpliwości, jak się za-
chowają ci lotnicy po przeżyciu 
klęski, poniesionej w dwóch krajach na 
kontynencie. Wątpl iwości marszałka 
lotnictwa prysły jednak wobec nie-
słycłianego zapału, z jak im lotnicy 
polscy, żywio łowo nienawidzący N iem-
ców, ruszyli do boju. 

^.Dynoizion poUhi Nr. 303 zeêtrzelil w przecią-
gu miesiąca większą ilość Niemcöto niż jakukol-
toiek jednostka brvtyjska to tym samym okretie 
czavu'\ 

W załączonym do rapor tu" ordre de 
hatcùlW bry ty j sk iego lotnictwa my -
śliwskiego, według stanu z początku 
listopada 1940 r. podanych jest, na 
ogólną liczbę ośmiu dyw i z j onów nie-
bryty jsk ich (w t y m 1 kanadyjski ) — 
aż pięć polskich. Jest to namacalny 
dowód, jak duży by ł udział lotników 
polskich w R A F ' i e . Jak wiadomo, w 
okresie późnie jszym, R A F ' wchłonął 
równi^eż dyw i ż j ony innych lotnictw 
alianckich. Zadno z rïich jednak ani 
w przybliżeniu nie odegrało roli tak 
ważnej jak Po lacy , l iczbowo i w 
efekcie swych działań. 

P r zypominamy t e ogóln-e znane 
fakty głównie dlatogo, ponieważ mu-
sieliśmy stwierdzić z żalem i dużym 
zcfeiwioniem, iż prasa londyńska po-
minęła zarówno ustępy polskie z ra-
portu mar&z. Dowdinga, jak toż — 
poza paroma słowami — udział polski 
w defi ladzie i imiych uroczystościach 
Battle vj Brit.ain. Służba sprawozdaw-
cza prasy bry ty jsk ie j posuwa się w 

W o c z a c h o b c y c h 
t y m przemilczaniu tak daleko, że 
nawet w podpisach pod fotograf iami, 
gdzie tuż . obok marszałka- lorda 
Teddera widać generała I życk iego , nic o 
t ym n e wspomina. Z p\mktu widzenia 
dziennikarskiego jest to zarówno nie-
dokładne jak też krzywdzące wobec 
licznych polskich zashig i ofiar. 

Wystąp ien ie p . Żymierskiego w 
związku z rozpoczętym już werbunkiem 
do P . K . P . R . , wywoła ło prawdz iwe 
osłupienie władz bryty jsk ich. Jak wia-
domo, p. Żymierski zagroził, że ochot-
nikom, którzy zgłoszą s'ę do korpusu, 
nie ty lko odebrane będzie obywatel-
stwo polskie, ale również ,,polski 

stopień wo j skowy i wszystkie odznacze-
nia««. P . Żymierski pamięta widocznie 
z własnego doświadczenia, że, po 
skazaniu go za sprzeniewierzenie, zde-
gradowano go i odebrano mu posiadane 
ordery i odznaczenia. Groźba „naczel-
nego d o w ó d c y " jest bardzo charaktery-
styczna, gdyż stanowi pewną próbę 
,»odbicia s ię " . Władze bry ty j sk i e za-
stanawiają się obecnie głęboko nad 
tym, czy rządowi warszawskiemu nie 
zależy raczej na stałym robieniu ob-
strukcji i na wprowadzaniu Bry t y j c z y -
ków w zakłopotanie przy każdej na-
darzającej się ku temu sposobności. 
Pisze o t y m bez ogródek dyplomatycz-

ny korespondent pisma, na ogół 
bardzo życzl iwego administracji t ym-
czasowej, a mianowicie londyńskiego 
„Timeà'a^*, 

W najpoważnie jszym angielskim ty-
godniku katol ickim „Tahlef-^ ukaza-
ło się, jak już zapowiedziel iśmy ostat-
nio, dokończenie wstrząsającego arty-
kułu Józefa Czapskiego „Duchy Staro-
bie lska". Druga część artykułu nosi 
w y m o w n y tytuł ,,Bezowocne sz\ika-
ni©"- Auto r stwierdza m.in., jak rea-
gował Stalin na żądanie władz polskich 
o przesłanie do armii , tworzonej pod 
dowódz twem gen. Andersa, oficerów 
polskich z obozów jenieckich w Staro-

P o r a d n i k ż o ł n i e r s k i 
J. Kowalik. 
T.zw. ,»dodatek wo jenny za wj^shigę 

l a t " jest raczej podwyższeniem żołdu. 
Podwyższony żołd o trzymują ci, któ-
rzy do 1.7.46 ma ją za sobą 3 lub 4 
lata służby w P.S.Z. pozostających w 
łączności organizacyjnej z Siłami Zbroj-
nymi Bry ty j sk im i . 

K.S. 
Demobil izacj i francuskiej podlegają 

ty lko ci żołnierze, którzy służyli w 
Armi i Polskiej we Francji w r. 1939—40 
t.zn. byl i wcieleni w okresie między 
1.10.39 a 24.6.40 do jednej z polskich 
formacj i pozostających w łączności 
organizacyjnej z armią francuską. 
Ponieważ zogftał Pan zdemobi l izowany 
na teren e A f ryk i Płn. przez Władze 
Francuskie, nie obowiązują Pana żadne 
formalności związane z tą sprawą na 
terenie W . Brytani i . 

Obocn'e demobi l izowanym żołnie-
rzom Władze Francuskie przyznały 
premię demob. w wysokości 1,000 fr. f r . 

Za okres niewoli niemieckiej przy-
^ K ^ i j e Panu gaża' od władz francu-
skich. 

Plut. Ter. 
Wszysciy ci żołnierze, którzy należeli 

dö P.S.Z. na terenie Francj i w r. 
1939—40 {do tyczy to więc wszystkich 

żołnierzy podlegających demobil izacj 
francuskiej) mogą prosić o możność 
należenia do „Fédéra t i on Nat ionale 
des Combattants Volonta ires" , której 
leg i tymacja upoważnia do odznaczenia 
,,Croix du Combattant Vo lonta i re " , o 
ile zainteresowany żołnierz nie został 
wcielony do wojska polskiego we 
Francj i na podstawie poboru. 

M.A.Z.O. 
Ostatnio prośby o indywidualną de-

mobil izację na podstawie rozkazu L . 
130/0. Rozm./46 są traktowane bar-
dzie j l iberalnie, niż poprzednio. O ile 
posiada Pan wizę w jazdową do Ir landii 
nie powinno być żadnych trudności ze 
zdemobilizowa-niem Pana. Przez wcze-
śniejsze demobil izowanie się bierze 
Pan na siebie odpowiedzialność na 
przyszłość c6 do zatrudnienia, środ-
ków utrzymania i tp. 

„Zwolniony*^. 
Trudno mi jest Panu poradzić w 

jakie j miejscowości i w jak im hotelu 
może Pan zatrzymać się w czasie urlopu 
na terenie południowej wzgl. zachod-
nie j W . Brytani i (Wal la ) . Kadzę kupić 
sobie poradn k f,Where to stay^^ nie-
dawno wydany przez L i t t łebury 8 
Company Ltd . , T h e Worcester Press 
w Worcester, cena 1 sh. Obawiam się, 

że w miesiącach letnich jest bardzo 
trudno znaleźć jakieś miejsce w hotelu, 
pokoje na okres wakacj i są zamówione 
od kilkimastu tygodni. 

Stanisław. 
„Medai l l e des E v a d é s " (medal za 

ucieczkę z niewol i ) przysługuje Panu. 
Medal ten mogą o t r z ymać ci 
żołnierze, k tórzy uciekli z niewoli nie-
mieckie j , internowania w Szwajcari i , 
i ponownie wstąpil i do szeregów 
alianckich. O ile był P a n ranny w 
czasie działań wojennych 1939-40 
(podczas przynależności do Armi i Pol-
skiej we Franc j i ) i może Pan to od-
powiednio udowodnić, przysługuje Pa-
nu równ francuska odziiakä za 
rany „ Ins igne des Blessés". 

Ochotniczka „Maryla", 
Język polski został dopuszczony do 

korespondencji zewnętrznej z Rzeszy 
Niemieckie j . Sprawa ta została unor-
mowana zarządzeniami bry ty j sk imi , 
może więc Pani śmiało pisać po polsku. 

Kpr. Hoch. Artur. 
X<ist Pana w sprawie trudjiości w 

uzyskaniu w i zy dla żony na przy jazd 
do W . Brytani i przekazałem Wydzia ło-
wi Rodz in Wo jskowyc l i Szefostwa 
Służby Opieki nad Żołnierzem Sztabu 
Głównego. 

bielsku, Kozie lsku i Ostaszkowie. W 
listopadzie 1941 ambasador K o t , pod-
czas audiencji u Stalina, interweniował 
w te j sprawie. 

„Stalin okazał wîelleie zäziwienie a nawet 
oburzenie, te dotąd śeiiców tych nie wypuszczano. 
W obecności ambasadora zatelefonował do do-
wództwa NKWD, pytając, czemu nie zwolniono 
dotąd jeńców z tych trzech obozów. Stalin pod-
kreślił w Tozrmnme telefonicznej, że „amnestia" 
obejmuje wszystkich Rolaków i te nalety natych-
miast wypuścić każdego z nich". 

Nawiasem zaznaczymy, że jest obec-
nie rzeczą ogólnie wiadomą, iż ten 
sam p. K o t , jako minister informacj i i 
dokumentacj i rządu polskiego w Lon-
dynie, był inic jatorem noty do rządu 
so-meckiego w sprawie Ka tyn ia , po 
której Moskwa zerwała stosunki dyplo-
matyczne z Polską. N i c dziwnego, że 
,,ambasador'* K o t — tyra razem w 
R z y m i e i to z ramienia p. Bieruta — 
stara się dziś usilnie, aby zapomniano 
o jego dawnych interwencjach... 

Wróćmy jednak do niezmiernie cie-
kawych w y w o d ó w Czapskiego : 

o L''*- 1941, Stalin przyjął generaUw 
Siki^sjuego t Andersa. Prosili go formalnie o 
zwolmmiie 3e-ńców... Jednocześnie gen. Anders 
P^edlożył St^in^i listę i tysifcy nazwisk o<ice-
rów. Reakcja Stahna byta zupełnie inna nit 
mienąc przedtem, kiedy przyjął Kota. Tym 
razem Stalin nie okazał oburzenia, S« 
^rariv:zyl do wymijającej odpowiedzi, 
uświadczył, te jency prawodopodobnie uciekli i 
schronili sii w Ifandżurii... Sikorski i Anders 
zbUy argumentami tę hipotezą. Oen. Anders wy-
raża przypuszczenie, te komendanci obozów 
pracy sMrzir^li tych jeńców, jako niezbędnych 
dla nwh. „W takim razie — oświadczył Stalin — 
„skoczymy- tych komendantów". 1 w obecności 
^Isktch generałów dat formalne instrukcje 
Mołotowi, aby natychmiast zwolna jeticów tych 
trzech obozow". 

Następuje długie bezowocne szuka-
nie wielu tys:ęcy zaginionych oficerów 
polskich. Starania w N K W D , w głównej 
komendzie obozów jenieckich i td. 
m e dają żadnych wyników. Nawe t na 
patetyczne pytanie : „Jeżel i nasi kole-
dzy już nie ży ją , to czy n 'e mamy 
prawa wiedzieć, gdzie i w jakich okolicz-
nościach zg inę l i ? " — nie udzielono 
zodnej odpowiedzi . I t y lko jeden .'Siad 
pozostał po nich : przypadkowa uwaga 
zastępcy szefa N K W D , Mierkułowa 
do płk. ISerlinga, w październiku l!)40, 
kiedy Herl ng wspomniał o przydat-
nych kadrach oficerskich r. tycti obozów: 
, ,Nie. tych nie możecie mieć. Popełni-
l iśmy wielką omyłkę . . . " 

LECTOR 



Bitwa powietrzna o Wie lką Brytanię 
z sierpnia i września 1940 r. jest dziś 
już ty lko Iłistorią. Zamknęła ona pewną 
epokę, wykazała męstwo tych niewielu, 
którzy w niej wzięli udział. Przed 
l a ' y była dla nas wszystkich zdarze-
niem nieprzeciętnym, od którego wy-
niku zależało nasze dalsze „ b y ó albo 
nie b y ć " . 

Można historię przemilczać, można 
legendę poetyzować, wypaczając wła-
ściwą je j treść, faktów historycznych 
jednak sfałszować się nie da. N i e da 
się zmienić prawdy, że w zwycięskiej 
B i tw ie o Brytanię polskie • skrzydła 
broniły Londynu, tak jak dziś — w 
rocznicowej defiladzie — powracającą 
falą nad t y m Londynem przelatują. 

Małe i nieliczebne by ły te skrzydła, 
ale w małości swej potężne i drapieżne. 
Tak drapieżne, że podz iw ogarniał 
gospodarzy tego Icraju, do którego 
niezmęczeni „żołnierze-tułacze" przy-
szli się bić za cudzą i własną wolność. 

Nawe t w gorączce chwili dz ie jowej 
bezstronność Anglo-Sasów kazała im 
ocenić wysiłek niewielkiej wtedy jesz-
cze garstki lotnictwa polskiego. Szpalty 
wszystkich dzienników zapełniały się 
opisami b i tew powietrznych, stacza-
nych nad spokojnymi polami hrabstw 
Sussex, Siurey i Kent . Podawano wier-
nie wynik i tych g gantycznych po-
wietrznych zmagań — i głośno było o 
Polakach. Reporterzy łamali sobie 
języki nad sylabizowaniem nowych, 
dziwnie długich nazwisk, by choć w 
ten sposób oddać hołd tym, którzy 
zasypali szkieletami „Messersohmitf-
ó w " , „ H e i n k l i " i „Junkersów" nie-
zebrane jeszcze płody ziemi południo-
we j Angl i i . 

Głośno było o Polakach... B o też ci 
dawali z siebie wszystko, co dać mogli, 
zgoła n=e zdając sobie sprawy, że przez 
czyny swe wprowadzą polskie skrzydła, 
chw.lowo uziemnione, z powrotem do 
chwały Września. Tego dawnego już 
września sprzed roku. Że zerwą 
maskę Goebbelsowskiej propagandzie, 
iż polskie lotnictwo nie istnieje, a 
„banda Sikorskiego" to zbieranina 
uchodźcza, niezdolna do czynu. 

N i e wiedzieli ci z 303, i ci z 302 i ta 
garstka 75 Polaków w dywizjonach 
ang elskich R A:F-u, że wypisują naj-
piękniejsze karty historii polskiego lot-
nictwa. Ze przez pryzmat B i twy o 
Wie lką Brytanię świat będzie oceniał 
nio ty lko ich, ale całe lotmctwo polskie, 
że K r a j będzie c zeka ł natclinienie z 
ich wiary, męstwa i bołiaterstwa. Że 
ich wyczyny z B i twy o Brytanię 
staną się elementarzem dla dzieci w 
K r a j u dzięki konspiracyjnym wyda-
niom książki „ D y w i z j o n 303". 

B i twa o Wie lką Brytanię była jedną 
z tych przełomowych bitew świata, 
która nie ty lko wpłynęła na wynik 
wo jny , ale zmieniła bieg historii. P o 
druzgocących zwycięstwach we Flan-
drii i Francj i , gdy większość Evu-opy 
nie widziała już ratunku, garstka mło-
dzieży stanęła w zapasy z niemożliwą, 
zdawało by się, do pokonania s:łą. 

Polacy są dumni, że w te j rozstrzy-

P o w r a c a j ą c a f a l a 
Rającej bitwie wzięły udział polskie 
skraydła. 

Niewielu ludzi w t ym kraju wie-
działo przed wojną, że istnieje polskie 
lotnictwo. P o wrześniu i ci, co wiedziel i 
— pod wpływem propagandy hitlerow-
skiej przestali w nie wierzyć. I właśnie 
w momencie, gdy kraj ten najbardziej 
lotnictwa potrzebował, p rzyby ły mu 
w pomoc dwa dywiz jony myśliwskie z 
polskimi znakami. 

Polacy dowiedli światu, że umowa o 
braterstwie broni, o wsparciu w wojnie 
nie jest dla nich sprawą pol itycznej 
wygody , ale jest obowiązującą i 
wiążącą do ostatniego paragrafu, do 
ostatniego słowa. 

D o B i twy o Wie lką Brjrtanię wy-
startowało początkowo 75-iu Po laków 
w dywiz jonach R,A.F.-u. Wypożyczeni 
angielskim jednostkom związali się 
z nimi, dorzucając własne sukcesy do 
ich tradycj i . W pierwszej fazie b i twy , 
która rozgorzała dnia 8 sierpnia Po lacy 
zapisują w księgach pamiątkowych 
brytyjskich dywiz jonów 29 zwycięstw 
pełnych, 2 prawdopodobne i 9 samolo-
tów iiszkodzonych. 

W te j pierwszej fazie, trwającej przez 
10 dni, walka wre nad portami b ry t y j -
skimi. „ L u f t w a f f e " stara się „zmięk-
c z y ć " grunt pod inwazję, by w faz ie 
drugiej od 19 sierpnia do 7 września 
przez niszczenie lotnisk i lotnictwa 
R .A .F . realizować już plany inwazyjne. 

N i e wszystko jednak układa się 
N iemcom zgodnie z planem. Przeciw-
nik okazuje się twardszy, niż przy-
puszczał sztab niemiecki. 

Z iście niemiecką furią rzuca Hit ler 
swe najlepsze jednostki bo jowe do 
walki z R .A .F . -em w te j decydującej 
fazie drugiej. Przecież na jego drodze 
nie może być przeszkód ! R . A . F . 
jeszcze skupia się w sobie, odgania 
Goer i :^owe sępy z nieba południowej 
Angl i i , wiąże się z nimi w walce już 
nie o własne życie, ale o utrzymanie 
demokratycznego porządku. M imo ol-
brzymiej przewagi wroga nie ty lko się 
obronił, ale zadał śmiertelny cios, z 

„ O R B I S " 
K S I Ę G A R N I E P O L S K I E 

Londyn: 9, NEW OXFORD ST., W.C.I. 
Tel. : HOL 0868 

Edynburg: 31a, CASTLE ST. 
Tel. ; 24705 

W T E Ł K I WYBÓB, 
K S I Ą Ż E K I CZASOPISM 

W SZCZEGÓLNOŚCI 
P O D R Ę C Z N I K I DO N A U K I 

ANGIELSK IEGO 
I S Ł O W N I K I 

którego „ L u f t w a f f e " już n igdy się 
nie podniesie. 

W te j fazie wchodzą do walki 303 
dywiz jon Tadeusza Kościuszki ze stacji 
Northolt i 302 dywiz jon Poznański z 
Leconßeld. 

Historia powstania dywiz jonu 303 
sięga roku 1920, pamiętnych dni 
uwolnienia Polski od najazdu bolsze-
wickiego. W t e d y ten dywiz jon złożony 
z ochotników amerykańskich z kpt. 
Fa imt le R o y ' e m na czele bierze udział 
w obronie Warszawy. Teraz odradza 
się na bryty jskie j , ziemi, b y wziąć 
udział w obronie innej stolicy, Londy-
nu, broniącej cjrwilizacji chrześcijań-
skiej. 

W locie treningowym por. Paszkow-
ski strąca pierwszy samolot, dzięki 
czemu uznano dyw i z j on za go towy do 
akcji operacyjnej. Wstąpiwszy do boju, 
zestrzelił on w te j faz ie walki 36 sa-
molotów na pewno, 9 prawdopodobnie. 

Hi t ler już wie, że nie uda mu się 
złamać lotnictwa bryty jskiego. Rzuca 
się na Londyn, chce spalić i zniszczyć 
miasto, które stoi na drodze „nowego 
porządku". 

Jest to najpiękniejszy okres zwy-
cięstw lotnictwa brytyjskiego, naj-
wspanialszy też okres tr iumfu polskich 
skrzydeł. Przez miesiąc od 8 września 
do 10 października na tle płonącej 
stolicy Imper i imi toczy dię bój o 
wolność. R . A . F . dokonuje cudów bo-
haterstwa, resztkami sił i resztkami 
samolotów wygrywa ten straceńczy 
pojedynek. 885 samolotów niemieckich 
wzamian za 150 samolotów R . A . F . — 
taki jest wynik walk. 

Caty świat z t r iumfem ogłasza ten 
wynik , otucha i wdzięczność napełnia 
serca mieszkańców. Wdzięczność dla 
tych niewielu, z których 75-iu ginie 
w te j trzeciej decydującej faz ie b i twy . 

Wśród tych 32 długich dni kilka to 
dni prawdziwego tr iumfu R.A.F . -U : 
7 września 103 samoloty zestrzelone, 
13 września 185 samolotów niemieckich 
leży w szczątkach, 15 września 190 
samolotów nieprzyjacielskich zostaje 

wydarte „ L u f t w a f f e " , 29 września 
znów do zwycięstwa przybywa ją 133 
nowe zwycięstwa. 

Są to też dni chwały polskiego lot-
nictwa. 7 września zwycięstwa Pola-
ków przedstawiają 17% całości, 11 
września 19 samolotów, strąconych 
przez Po laków stanowi 23% zwycięstw 
dnia, 26 września 15 samolotów nie-
mieckich płonie strąconych przez pol-
skich myśl iwców na ogólną liczbę 31 
a więc 48%. 

Czwarta faza b i twy są t o jUż t y lko 
działania nękające. Nadwyrężona 
„ L u f t w a f f e " jeszcze atakuje, ale już 
bez w iary w sukcesy. Traci w t y m 
okresie nowe 173 samoloty. 

Kloniec października uważa się za 
ostateczne zakończenie B i twy o Wie lką 
Brytanię. W bi twie te j lotnictwo kró-
lewskie zestrzeliło 2,315 s a m o l o -
t ó w n i e p r z y j a c i e l s k i c h , 
t r a c ą c 602 s a m o l o t y i 298 
p i l o t ó w . 

Na rachunek Pola h 6 w 
przypadło 203 samoloty 
zestrzelone na p e to n o, 35 
zestrzelonych prawdopodobnie i 35 tiszko-
dzonych. Zginało 26 polskich myśliwców. 

W zestawieniu procentowym Polacy 
posiadają 9 % zwycięstw w Bi twie o 
Wie lką Brytanię. T e 9 % jest stosun-
kiem niewspółmiemjrm do ilości za^ 
angażowanych sił. 

N i e da się obliczyć, j akby wyglądała 
ta największa w historii b i twa powie-
trzna bez tych 9 % udziału Po laków. 
I l e cierpień i łez, ile zabitych niewin-
nych ludzi i dzieci, ile zniszczonych 
domów zaoszczędzili Po lacy przez 
swoje 9 % udziału w zwycięstwie. 

Dz ień 15 września, dzień największe-
go tr iumfu R . A . F . ze 190 strąconymi 
samolotami nieprzyjacie la stał się 
świętem bryty jskiego lotnictwa my-
śliwskiego. 

Po lacy w dniu t y m zestrzelili 26 na 
pewno, zapisując na swoje konto 14% 
zwycięstw. Jest to więc też i dzień 
święta polskiego lotnictwa myśliwskie-
go. 

W C I E R A J 

ELLiMANS 
EMBROCATION 

Usuń BÓL 
Od pokoleń niezliczone ilości cierpiących 
cieszą się ulgą w bólach jaką zapewnia 
utycie Elliman's Embrocation. Polegają 
na tym na całym świecie cierpiący na 

REUMATYZM LUMBAGO 
ISCHIAS ZDRĘTWIENIA , etc. 

B i twa o Wie lką Brytanię ma swoją 
historię. Posiada też swoją tradycję, 
tak jak wszystkie niecodzieime czyny 
minionych lat. 

Tradyc ją tej b i twy są już słowa 
ówczesnego Premiera Wie lk ie j Brytan i i , 
Winstona Churchilla : „Never in the 
field of human conflict was so much 
owed by so many to so /ew". 

Tradyc ja związała R . A . F . w B i tw i e 
o Wie lką Brytanię z j edynym obcym 
lotnictwem —• lotnictwem polskim. 
Można niektóre rzeczy usiinąć w cień, 
w Bi twie jednak o Wie lką Brytanię 
nie można przemilczeć, że Polacy speł-
nili swój obowiązek sojusznika z 
poświęceniem ponadprzeciętnym, z 
brawurą prawie nadludzką. 

Los związał Po laków z t y m pamięt-
nym okresem historii. T o też dowódz-
two lotnictwa królewskiego nie za-
pomniało o swych wiernych towarzy-
szach broni. N i e zapomniano o nas 
nawet w czasie ,,parady zwycięstwa*' , 
bo nie można było przemilczeć udziału 
polskiego lotnictwa z okresów B i t w y o 
Wie lką B r y t ^ i ę . A l e gorzkie to by ło 
dla nas zwycięstwo i gorzkie zaprosze-
nie. N i e mogl iśmy niestety, m y Po-
lacy, zapomnieć o naszych towarzy-
szach broni spod Monte Cassino i 
Falaise, nie mogl iśmy bez nich wziąć 
udziału w „paradz ie " . 

15 sierpnia jest jednak naszym 
świętem lotniczym. I o tyro władz© 
K . A . F . pamiętały, m imo że 6 lat 
upłynęło od pamiętnej chwili B i t w y o 
W . Brytanię. 

W t radycy jne j defiladzie nad Lon-
d jmem nie zabraknie Polaków. .Po-
wrócą falą powrotną już nie w szykach 
bojowych, go towych do walki , lecz w 
defiladzie, nad miastem, którego bro-
niły. W szykach tych co t r z e c i 
samolot będzie polski. 

Polacy w te j defiladzie biorą udział 
w składzie dziesięciu dywiz jonów, w 
składzie znacznie większjrm, niż w 
„Bat t l e of Br i ta in " . Dla nas lotników 
będzie to prawdopodobnie ostatnia 
defilada w obecnej organizacji . Wa -
runki pol ityczne stanęły na przekór 
naszym marzeniom. Myślel iśmy o 
tradycj i 15 sierpnia na lata całe. P o 
zwycięskiej wo jn ie pragnęliśmy wrócić 
do swoich, domowych lotnisk i z nich 
przylatywać na dzień 15 sierpnia nad 
Londyn, by razem z R .A .F . - em de-
fi lować nad t y m miastem, które stało 
się probierzem wolności w ostatniej 
wojnie. 

Niestety, dyw i z j ony nasze przylecą 
z dalekich Niemiec, niewiele bliżej 
niż z Warszawy, b y wziąć udział w 
tej ostatniej defiladzie jako prawdziwe 
Polskie Siły Powietrzne. 

A my , patrzący na lot naszych 
bryty jskich i polskich kolegów jednak 
wierzyć będziemy, że jak w Bi twie o 
Wie lką Brytanię, dobro zwyc ięży nad 
złem. 

I w przyszłości tradycję 15 września 
utrzymamy. 

WŁODZIMIERZ OSIJLTYI^SKI 

Zmarły w czasie te j wo jny d i m ^ i 
znawca języka angielskiego Otto Je-
spersen, profesor uniwersytetu w 
penhadze, w swojej książce o dziejach 
tego języka, powiedział słuszne, ze 
najbardziej uderzającą j e g o cechą 
jest lapidarność, męska zwartość i 
dosadność. Istotnie, język ang elsto 
jest doskonale zwięzły. T o co w innych 
językach trzeba wyrazić n eraz całym 
zdanem, ang.elski załatwia jednym 
skrótem. , T • 

Gdy zapytamy na stacji kolejO->TOJ, 
który to pociąg odchodzi do iX., 
odpowedzą n a m : „next one ^n, 
co zna z y : „następny, który zajedzie 
na ten peron" . Ang elski jest mistrzem 
w operowaniu tak mi skrótami czy 
hasłami : a więc w autobus, e konduk-
tor woła przy odjeźdz e wozu 
tight." ( „ t rzymać się mocno ) ; hasła 
jak „hold on" ( „ t rzymać s ę, wytrzy-
mać " ) , „cheer up" ( „ w gorę głowa ! ) 
i td., rodzą s ę w t y m języku jak 
g r zyby po deszczu. Nieograniczone 
możl wości dają tutaj takie słowa, jak 
„take", „see", „turn" i td. ; w czas e 
wo jny n.p. słowo „pin" (przyszpilac, 
przyb jać) dało pochodną „ptn-up 
girl", co znaczy „dziewczyna, której 
fotografię przybi ja s ę na ścianie 
(główn e gw azdy filmowe). 

Zw ęzłość jest w.elką zaletą, ale i 
wielką — wadą tego języka : albowiem 
przy tłomaczen u na obce języki trzeba 
n eraz rozb jać zwarty szyk slow an-
g elsk oh na bardz ej luźny. Każdy kto 
tłomaczył z ang elsk ego na polski 
parał s ę z t ymi trudnościami : re-
zultat byl taki, że tekst polski był 
znaczn e dłuższy, an żeli ang elski. 

W języku polskim w.ele rzeczy trzeba 
omów.ć ; język nasz lubi kwieci stość, 
nawet gadulstwo, kocha s ę w przy-
m otn kach, ozdobnych słowach : an-
g elski jest o tyleż bardziej matter-of-
Jact, rzeczowy, rządzony prawem un-
derstnlement. Un ka zbyt dużych zgru-
powań przymiotu ków, słów przesad-
nych, afektowanych. Proza ang elska 
— m Btrzów takich jak Oscar W.lde, 
Somerset Maugham, Robert Graves i 
in. — jest prost» , przejrzysta. Dla 
ludzi z kontynentu poznanie tej prozy 
jest bardzo wskazane : nauczą się 
bow'em lepiej, prościej formułować 
swoje myśli, oduczą s'ę używan.a 
słów „od wielk'ego dzwo im" , im kan a 
napuszonego patosu, sztuczności. Pro-
za ang elska jest dobrą szkolą prostoty. 

Gawędy o VK. Brytanii 
Cechy języka angielskiego 

Można b y powiedzieć, że jeżeli pięk-
no języka francuskiego leży — poza 
jego muzycznym urok.em — w logice 
sformułowania myśli oraz w pewnej 
kw ecistości i elegancji, to piękno 
angielskiego ^ o c z y w a głównie w pro-
stocie ujęcia, w jasności budowy. W 
ze^taweniu z francuskim ang'elski 
może s"ę nam wydać językiem dz iwn'e 
„proza icznym" czy , ,użytkowym" ; 
mylne by łoby jednak mniemanie, jako-
by język ten nie dbał o piękno, nie by ł 
zdolny do ekspresji, do i ^ n i u i me-
lodii. W rękach wielkicłi pisarzy język 
ten zdolny jest do wspan'ałych wzlo-
tów. Ko ja r zy on pewną dostojność i 
męską siłę — przypominającą chwjłami 
łac'nę — z del katnością odcieni. 
A lbowiem wrodzony mu lÀ/nderstate-
me^t sprawia, że język ang'elski wielu 
rzeczy n 'e dopowiada, pewne rzeczy 
ty lko sugeruje, zaznacza. Ta właśnie 
gra prostoty, męskiej s ł y i niedo-
powiedzenia stanowi wielki urok tego 
języka. 

K a ż d y przybysz na teren W . Bry-

tanii przekona się rychło, że w kraju 
t y m dialekty i narzecza ma ją swój 
kurs, jak w każdym innym i że nie 
tak łatwo zrozumieć jest n.p. miesz-
kańca Lancashire czy zwłaszcza York-
shire — nawet jeżeli zna się dobrze 
angielski. N a pocieszenie trzeba za-
znaczyć, że sami Angl icy nie bardzo 
się wzajemnie rozumieją i że nawet 
w lekturze gwara Lancashire czy 
hrabstwa Yo rk nie dla każdego jest 
zrozumiała. T e odrębności gwarowe za-
chowały się i tkwią wcale mocno. 

N a domiar złego, olbrzymi odłam lud-, 
ności miejskiej W . Brytani i mówi 
swoistym narzeczem {slang''iem)y który 
zwie się zazwyczaj w Londynie cockney 
'em. T o argct ludności Londynu — 
szczególnie rozmaitych gospodyń — 
laThdtadies, praczek czyli laundry-
women^ listonoszów, mleczarzy, po-
słngaczek czyli charladies albo char-
women — jest istnym strapieniem cu-
dzoziemca. O ile w Paryżu pokojówka 
czy listonosz lub mleczarz — nie 
mówiąc już o sklepikarzu — stara się 

wysłowić najbardziej starannie (trady-
cja dobrego języka jest we krwi każdego 
Francuza podobnie jak każdego Wło-
cha), to niższe sfery w Angl i i nie 
dbają o to zupełnie. Cudzoziemiec, 
który przybędzie" do Angl i i nie może 
zrozumieć przez dłuższy czas swojej 
pokojówki , praczki i td. Sfera ta 
mówi swoim malowniczym cockney^era.^ 
któremu pomnik wystawi ł G. B . Shaw 
w słynnym ffPygmalionie*\ 

Powodem używania cockney^u przez 
tak poważny odsetek ludności są wady 
szkolnictwa. Jakkolwiek W . Brytania 
w oczach wielu cudzoziemców uchodzi 
— słusznie — za kraj wysoce cywil i -
zowany, procent analfabetów jest tu 
wyższy, aniżeli się zdaje. Okazało się 
to w dobie wo jny , kiedy pray zaciągu 
wojskowym wyszły na jaw poważne 
stawki analfabetyzmu. Krzew i się on 
na t le unikania szkoły, która nie wszę-
dzie zdoła przeniknąć, pewnych za-
niedbań w upowszechnieniu szkolni-
ctwa i zaniedbaniu t.zw. warstw niż-
szych przez ustawodawstwo społeczne. 

N o w a p r ó b a z a s t r a s z e n i a 
Dn 'a 12 b.m. „marszałek" z sowiec-

kiego mianowania i ,,naczelny dowódca 
wojska polskiego" , dowodzonego i kon-
trolowanego przez oficerów Armi i 
Czerwonej, p. Ro la Ż y m erski wygłosił 
przez radio przemówienie do żołnierzy 
Polskich Sił Zbrojnych na obczyźnie. 
Należy ono do serii gorączkowych 
dz ałań podjętych przez „ rząd tym-
czasowy" przeciw P K P R . Korpus 
tworzący zwartą całość, pozostający 
poza zas ęg em jego kontroli jest dla 
tego ,,rządu" przedmiotem nietajonoj 
wścekłości. 

T a wściekłość .wyziera także z prze-
mów eni a p. Źymiersk ego. Da j e on 
niedwuznacznie do zrozum enia to» co 
było i jest istotą stosunku narzuconego 
r o ż^^u do żołn erzy polskich poza 
krajem. N . e idzie o to, abyśmy wrócili. 
Idz ie przede wszystkim o to, aby imy 

nie stanowili zwartej masy, wolnej 
wolno myślącej i wolno osądzającej to, 
co się w Polsce dzieje. Idz i e o to, aby 
zamilkł głos sprzeciwu i głos domagają 
cy się sprawiedliwości dla naszego 
narodu. 

Wszystko inne w przemówieniu jest 
ty lko kamuflażem tego pobożnego 
życzenia. Zwłaszcza odwoływanie się 
do ,»honoru żołnierza polsk.ego" przez 
człowieka, który ten honor splamił zwy-
cza jnym przestępstwem, zbrodnią po-
spolitą i zdradą główną. 

Dla przydan'a wagi swoim zaklęciom 
przeciw rzekomej shiżbie ,»obcej spra-
wie pod obcymi sztandarami" — p. 
Źyrnierski wypróbowanym sposobem 
ucieka się do pogróżek. Grozi już nie 
ty lko f>ozbawien em obywatelstwa, ale 
...i stopni wojskowych. Ustawa z r. 
1920 mówi o możliwości utraty oby-

1 watelstwa, nie mówi o możliwości 
utraty stopni i odznaczeń. T o jest 
własny pomysł „marszała Żymirsko-
w o " , którego polski sąd wojskowy po-
zbawił stopnia wojskowego, a wrogi 
Polsce rząd obcy obdarzył najwyższą 
godnością za wierną służbę. 

Żołnierze, wchodzący do P K P R 
winni być świadomi, czym się im grozi 
i kto im grozi. Winni mieć w pamięci 
słowa gen. Andersa, W3rpowiedziane w 
czasie objazdu oddziałów I I Korpusu : 
„Pozbawić obywatelstwa może ty lko 
Rząd Rzeczypospol i te j , wybrany z 
wolnej woli narodu —^ ty lko legalna 
władza polska. -Wszelkie pogróżki czy 
nawet postanowienia t.zw. administra-
cji warszawskiej żadnej mocy prawnej 
nie m a j ą " . 

ĘDWAąD ŻYWOŃ 

N a skutek tego setki tysięcy nie ma ją 
dostępu do oświaty ; niek.edy jest to 
t.zw. analfabetyzm wtórny, niekiedy 
działa oddalenie od ośrodków oświaty. 
W większości jednak wypadków, jak 
sądzić należy, gra tu rolę przywiązanie 
do barwnego, pełnego polotu języka 
gwarowego. 

Wspomniel iśmy już, że Stany Zjedn. 
— największe skupienie w świecie 
mówiące językiem angielskim — two-
rzą dzisiaj nie ty lko własną literaturę, 
coraz to bogatszą i obfitą w talenty, 
ale i rozwi jając język. Można dzisiaj 
w pewnej mierze mówić o języku 
,,amerykańskim". I tak cały szereg 
słów pojawia się ty lko w języku U S A : 
n.p. gasoline na określenie benzyny (w 
Angl i i petrol) ; w Stanach używa się 
pisowni color, labor, humor i td. a 
więc bardziej zlatynizowanej, w Angl i i 
colour, labour, humour i td. 

Poza t y m powstały tysiączne zwroty 
xikute przez samo życie : są to zwroty 
barwne, ciekawe, pełne imag'nacj i 
(n.p. „step on the gas'' : dla podkre-
ślenia posp'echu — ,,rusz s!ę, śpiesz 
s ę " ) . K s ążki amerykańskie roją. się 
dzisiaj od nowych, zastanawiających 
słów, ciekawych porównań ; w wielu 
wypadkach nie sposób je czytać bez 
pomocy specjalnego słown ka. Istnieją 
już pękate słowniki gwary amerykań-
skiej. Ostatnio jeden ẑ  czołowych 
kry tyków U S A , Mencken, zebrał te 
zwroty i twory w olbrzymiej pracy pt . 
„The American Language'*', 

Istotnie, język angielski .rozwija się 
na olbrzymim terenie Stanów, gdzie 
każdy naród wchodzący w skład 
mozaiki U S A dodaje swoje słowa, 
zwroty — pełno jest nalotów niemiec-
kich, włoskich, hiszpańskich, murzyń-
skich — coraz to szybciej, coraz to 
śmielej. 

Ameryka j est dzi s • aj potężnym 
czyrm k.em rozwoju języka angielskie-
go. Dąży on do wytworzenia pewnej 
wspólnoty anglosaskiej : n e ty lko w 
dziedzinie pol.tyki, handlu, gospodarki, 
ale i języka oba te wielkie narody 
zbliżają się do siebie. Język jest tu 
potężnym czynn kiem. Tworzy go 
dzisiaj już n.e ty lko sama Angl .a, 
merry old Enjland, ale i ojczyzna wuja 
Sama, która dumnie powiada o sobie 
— z zarozumiałością właściwą młodym 
rasom — że jest krajem samego Pana 
Boga, Ood^s own country. 

JAWNVTA 



W Y D A W N I C T W A 
S T O W A R Z Y S Z E N I A POLSK ICH 

K O M B A T A N T Ó W 
Jednyra z wielu kierumjców działania 

Stowarzyszenia Polskich Kombatan-
tów jest akcja wydawnicza. Do chwili 
obecnej wydano 7 broszur, traktują-
cych o rożnych przejawach życia 
zbiorowego i zawodowego, tak pol-
skiego, jak i naszych brytyjskich go-
^odarzy . Opracowania te posiadają 
szczególne znaczenie dla żołnierza 
polskiego, który ma po pewnym okresie 
czasu wejść w życie cywilne, zawodowe 
w obcych sobie środowiskach. 

N a szczególne podkreślenie zasługuje 
broszura nr. ł p.t. „Organizacja świata 
pracy w W . Brytani i " (autor J. 
Frasowey). Opisuje ona dokładnie 
całość zagadnień zawodowego życia na 
wyspach od strony pracodawcy i pra-
cownika, omawia organizację związ-
ków zawodowych {Trade Utvions), 
świadczenia tych związków na korzyść 
swoich członków i t;p. W osobnym 
rozdziale przedstawiona jest sprawa 
zatrudnienia cudzoziemców. 

A oto tytuły innych broszur : 
Nr . 2. St. Rak — „Reforma rolna 

w Polsce" 
Nr. 3. M. Rogoyski — „Dom i osie-

dle w odbudowie powojennej ' % 
Nr. 4. S. Kl inga — „ K o r z y ś c i zor-

ganizowanego życia zbioro-
wego" . 

Nr. 5. S. Grajnert — „Rolnictwo w 
krajach zamorskich". 

Nr. 6. J. Sowey — „Ubezpieczenia 
społeczne w W . Brjrtanii", 
która w połączeniu z broszurą 
nr. 1 stanowi pewnego rodza-
ju całość, i 

Nr. 7. W . K . — „Zawód górnika". 
Komplet tych broszur wraz z zaku-

pionymi u Samopomocy Lotniczej 
broszurami omawiaj ącymi poszczegól-
ne kraje z punktu widzenia możliwości 
osiedleńczych, stanowi zaczątek biblio-
teczek podręcznych Kó ł Stowarzysze-
nia w terenie. 

Przewiduje się wydanie w niedale-
kiej przyszłości dalszych kilku broszur, 
m.in. nr. 8 ,,Jak korzystać z usług 
bankowości", nr. 9 „ O zawodzie han-
dlowca", nr. 10 ,,Spółdzielnia pracy" i 
t.p. 

ZWIĄZEK FARMACEUTÓW 
POLSKICH 

c zuwa nad wysy łką paczek z 

PENICYLINA 
o r a z wsze lk im i innymi 
specy f ikami za £2.0.0, 
£ 3 . 1 0 . 0 l u b £ 4 . 1 5 . 0 

(koszt leków, opakowania, 
wysyłki pocztą poleconą i 
ubezpieczenia) przez firmę 

R O D E X - P O L L T D . 
Polisłi Dep. 

66, New Cavendish St., London, W .1 

D Z I A Ł O Ś W I A T Y 
zawiadamia, że, podobni© jak w latach 
poprzednich, w roku szkolnym 1946—7 
będzie uruchomiony w Edinburghu 
komplet nauki religii, języka polskiego, 
historii i geografii P o l ^ i z zakresu 
programu szkoły powszechnej dla 
dzieci, które uczą się w szkołach bry-
tyjskich. Zgłoszenia na komplet na-
leży kierować pod adresem : I . Hewell, 
5, Wester Coates Gardens, Edinburgh. 
Nauka w kompletach jest bezpłatna. 

lOASZYNY DO P I S A N I A 
biurowe lub ręczne — sprzedaż i 
kupno. Wymiana — przeróbki — 
naprawa. 

Mechanical Repairs, 112, Craw-
ford Street, London, W . l . 

Tel. : W E L 2528. 

Stron 76. 

>7akładem Stowarzyszenia Pisarzy Polskich 
ukazał się nowy zbiór wierszy 

Kazimierza ^Mierzyńskiego 
K R Z Y Ż E I M I E C Z E 

Papier bezdrzewny. Dwuko lorowa okładka. Cena 6/6 
Skład główny : „ O r b i s " Ltd., 9 N e w Ox fo rd St., London 

Zygmunt Nowakowski 
N A P R Z Y S T A N K U 

list d o n i e znanego przy jac ie la , p ł ynącego d o A n g l i i 
Nowa broszura znakomitego pisarza, którą powinien przeczytać ka±dy 
Polak, przybywa|ący do Wielkie j Brytanii, i przebywający tutaj. 

Cena egzemplarza sh 2/-
W e wszystkich polskich księgarniach i kioskach oraz w składzie głównym : 

THE VISTULA PRESS LTD., 45, Cromwell Gardens London, S.W.7 

Edynłiurg Księgarnia Polska 
„ C O S Ł Y C H A Ć " 

2, Dmmsl ieugł i Place. TeL 21712 
(obok kościoła polsłiiego) 

Oddział w Inveraray, Dukes Camp. 
Poleca ostatnie nowości : 
Słowniki ancielskie: 
Stanisławskiego . . . . ' 
Socza, kieszonkowy 
Słownik francuski : 
Sie lskiego . . 
Słownik niemiecki : 
Zimmermana 
Nauka francuskiego : 
R iv ière 
Frenk ie l—Mówmy po francusku 
Kas te rska—Rozmówki francuskie 
Nauka angielskiego : 
A . F . w 2 częściach z w y m o w ą . . 
Mó j Sekretarz 
Angielski dla Po laków . . 
Eckersley, Book I 
Eckersley, English f o r A l l i es— 

Book I 
Book I I 

Frenkiel, Praktyczna gramatyka 
Clark M., Spoken EngUsh 
Nauka hiszpańskiego, portugalskiego : 
Przewodnik j ę z ykowy 
Berlitza : 

Podręczniki do nauki angielskiego, 
francuskiego, niemieckiego, hiszpańskiego, 
włoskiego, portugalskiego i innych języków. 

Zamówienia pisemne wykonywane są 
natychmiast. 

18/-
6/6 

12/6 

8/6 
8/6 
9/-
3/6 

5/-
6/6 
6/6 
3/6 

1 / 6 
5/-
5/6 

12/6 

10/6 

8 G R U C Z O Ł Ó W 
decyduje o two im losie 

K>BECNIE Z A i M O l E S Z 
R Ë G E N E R O W A d GRUCZOŁY 

NA U K A WSPÓŁCZESNA dotarła 
do źródła życia ludzkiego — do 
gruczołów. Poprzez odradzanie 

gruczołów otwierają się nowe łiory-
zonty we wszystkicti kionmkach ludz-
kiej twórczości. Oto proste fakty. 
Wszystkie twoje działania oraz fizyczne 
i umysłowe właściwości, twój wzrost, 
waga i temperamenty zależne są od 
twych t.zw. ENDOKRYNAL ISTYCH 
gruczołów czyli gruczołów o W E W N Ę -
T R Z N Y M W Y D Z I E L A N I U . Gruczc^y 
te mają nie tylko swe funkcje niezależ-
ne, ale działają ponadto jako cały 
układ. Wydziel iny ich krążąc razem z 
obiegiem krwi rządzą wszystkimi 
objawami twej energii — umysłowej, 
fizyczne!, nerwowej i płciowej. 
Szłowiek ma tyle lat Ile lego eruczoły. 
Od mocy i równowagi tego wydzie lania za-
leży two ja siła. Sprawność two ja osiąga 
na jwyższy poziom ty lko wtedy , gdy gruLSoły 
twe funkcjonują właściwie. Słabość jest w 
t y m samym, stopniu wjrnikiem braku równo-
wagi jak niedostatecznego wydzielania. Lecz 
i to i tamto może być uleczone za pomocą 
hormono terapii. 
Cierpisz na przedwczesne starzenie się? ITa 
utratę energii i żywotności, słabość, zmecze-
nie, bezsenność, brak apetytu, bóle ogólne? 
Wzrok twó j się psuje, łysiejesz? Stwierdzasz 
u siebie neurastenię, wyczerpanie imiyałowe, 
nerwowe zaburzenia trawîbnia, częściowy lub 
całkowity zanik sił męskich? Wszystkie te 
stany są ob jawami niedostatku lub braku 
równowagi, które mogą być leczone ty lko 
przez two je gruczoły. 
H O R M O N O T E R A P I A jest nauką o odmła-
dzaniu przez odradzanie gruczołów. Działa 
w sposób odwrotny niż lekarstwa — odbudo-
wuje na nowo zamiast ty lko podniecić 
energię życ iową. Dociera do samego sedna 
niedomagań umysłowycł i , nerwowyeł i i płcio-
wycti. Dowiedzione jest , że przywraca pełni« 
energii, utraconą skutkiem choroby, wieku, 
a nawet chronicznego osłabienia. 
Brytyjskie Wytwory Gruczołowe 

Do „British Glandular Products Limited'*. ! 
P W P . «34, 36 Albemarle St., London, W . l . { 

Proszę nadesłać mi broszurę Panów, | 
„ istota tyc ia* ' (załączam znaczki pocz-
towe na 3d) lub te t prosvę nadeełać ml 
100 tabletek marki „ T E S T R O N E S " 
(męskie), albo 10C tabletek marki 
„ O V E R O N E S " ( ieAskie) , na co załą-
czam lOs. Prosimy o wykreMenie sl6w 
niepotrzebnych. 

SPIS R Z E C Z Y 
Stanisłatu Stroński : Lat temu 150-

— Af. K. Dzietuarwwski : W . Bry-
tania w Europie. — Zastępca : Tn^-
gląd tygodniowy. — Aleksarhder Ja-
•nowski : Dwa przemówienia. — Lector : 
W oczach obcych. — Poradnik żoł-
nierski. — Włodzimierz Osiatyński : 
Powracająca fala. — Ja/umuta : Gawę-
dy o W . Brytanii — Cechy języka 
angielskiego. — Edvoard Żywo-A : Nowa 
próba zastraszenia. — Wydawnictwa 
Stowarzyszenia Polskich Kombatan-
tów. 

O D A D M I N I S T R A C J I 
Od dn. 1 listopada 1946 spodzie-

wana jest podwyżka przydziału 
papieru dla licencjonowanych pe-
riodyków na terenie Wie lk ie j B r y -
tanii. W miarę możności technicz-
nych będziemy dążyli zarówno do 
zwiększenia objętości y,Polski W a l -
czącej'^ do 6- iu stron druku, j ak 
i do bogatszej szaty graficznej. 
Ponadto będziemy mieli możność 
zaspokojenia wszystkich potrzeb 
z terenu. P . T. Odbiorców Hur to -
wych i Czytelników „Polski W a l -
czące j " oraz tych wszystkich, 
którzy pragną regularnie otrzy-
mywać „Polskę W a l c z ą c ą ' ' pro-
simy o kierowanie konkretnych 
zamówień pod adresem : „F ight -
ing P o l a n d " Trust, Business O f -
fices, 69, Earls Court Square, 
London, S .W.5 . 

Ktoko lw iek z zainteresowanych Po laków 
życzy łby sobie 

N O W Y TESTAMENT 
lub E W A N G E L I Ę Św. J A N A 

(rz. kał. w miar^ zapasu) 
to ięzyhu polskim 

proszę zwrócić się do pana S. K . H t N B , 
110, ChrUtcliureh Boad , London . S .W.2 

K S I Ę G A R N I A W . F I L S K I 
29, Buckingham Palace Rd., London, S .W. l 

Tel ! Vic. 467» 
Posiada na składzie, wysyła i do-
wozi do obozów wszelkiego rodzaju 
l^iążki polskie, podręczniki, słow-
niki, zeszyty i przybory wojskowo. 

N A Z W I S K O 

A D R E S 

NA SERCE 
Spróbuj słynnego i nieza-
wodnego środka, który 
zawsze przynosi ulgę. 

Nie przejmuj się nadto, jeśli cierpisz 
na palpitacje albo bóle w okolicy serca, 
może to bowiem pochodzić z nie-
strawności lub z wyczerpania nerwo-
wego. Shadforth Tonie nr 632 (znany 
także pod marką « 'Blue Lion Fox 
Nuts ' « ) wzmacnia nerwy, uspokaja 
serce, dobrze działa na żołądek i na 
nerki. Nie wmawiaj w siebie choroby: 
wypoczni j , zaży j lekarstwo — a bę-
d ziesz c z ul się lepiej j uż po kilk u dniach. 
Pytaj w aptece o Shadforth Prescription 
nr 632. Środek ten zapobiega palpi-
tacji serca, omdleniom, usuwa nerwo-
wo drgawki, ogólne osłabienie i stan 
chorobliwego roztargnienia. 

cena. 6/Oitf. 
D o nabycia w każdej aptece lub w F i rmie 

SHADFORTH PRESCRIPTION SERVICE LTD. 
2a Grove Read. Bow. London. E.3 
Kosz ta przesyłki pokrywa firma 

P R A S Ę I K S I Ą Ż K I Z 
P O L S K I 

dostarcza 
T H E READER (Publ. & Distr.) Ltd. 
118b, GREAT PORTLAND STREET. W.1 

Katalogi na iądanie 

Polskie Biuro Zleceniowe London & Abroad Co I Afieney Ltd. 
(dawnej K . D . Kopczyński ) 

10, Arsyll Street. Oxford Circus. W . l . Tel. GER. 8722 
W Y S Y Ł A D O K R A J U 

2ywnoić — Nasiona — prześcieradła — Mydło —• Papierosy. 
Prospekty i cenniki na żądanie po nadesłaniu nam znaczka na odpowiedź. Załat-

w iamy również sprawy podróżnicze, p r zy jmu jemy prace do przepisywama na maszynie 
i na woskówkach, powie lamy na Roneo. — Zlecenia wykonujemy solidnie, szybko i 
tanio. Zgłoszenia osobiste lub telefoniczne między godz. 12 i 2-gą lub 4 i 5-tą. 

S T A N D A R D O W E PACZKI O D Z I E Ż O W E 
Firma C. M. LEE & CO. , 

76, Marylebone Lane, London, W . l 
przyjmuje zlecenia indywidualne i hurtowe miejscowe i z kontynentu 

na wysyłkę paczek odzieżowych do Polski. 
Paczka „ S T A N D A R D 1-A'* jesionka damska używana, wehi. £1. 5.0 
Paczka „ S T A N D A R D 1 -B " palto damskie zimowe, używ. . . £1.15.0 
Paczka „ S T A N D A R D nr 2 " jesionka raęslsa, używ. . . . . £2. 5.0 
Paczka „ S T A N D A R D n r4 " kostium damski, granat., używ. £2.10.0 

Opahoipanie, opłata poeztotoa, ekspedycja i doręeztnU dowodu poeztoweffo wy^lhi 
U) ctii* paczki. 

Firma prowadzi korespondencję w języku polskim. 
Skład nasz zaopatrzony jest obficie toe wszelki&go rodzaju odzież — zachęcamy 

do bezpośredniego nabywania ze skłażdu. 

D o wszystk ich polskich ż o ł n i e r z y , k t ó r z y pragną os ied l ić się 
Z j e d n o c z o n y m K r ó l e s t w i e . 

U C Z C I E S I Ę A N G I E L S K I E G O 
szybką, łatwą metodą 

MAiLCOURSE. szkoła obcych Języków wita Was. 
Spodziewamy się i wierzymy, że znajdziecie wielu 
przyjaciół, szczacie i powodzenie w tym kraju. 
Są oczywiicie pewne trudnoici do przezwycięże-
nia, a jedną z nicK, prawdopodobnie największą, 
to sprawa znajomości Języka. 
Im prędzej opanujecie język angielski, tym szybciej 
zapewnicie sobie powodzenie. Dkitego też przy-
gotowujemy specjalny kurs korespondencyjny 
języka angielskiego, który możecie opanować w 
10-ciu obszernych lecz łatwych lekcjach. Każda lek-

T H E M A I L C O U R S E I N S T I T U T E L t M I T E D 
(Dept. P. W.5 ) 3Corn Exchange Bulldings, Manchester 4. 

cja będzie przygotowana dla Was łatwą metodą dia 
osiągnięcia szybkich wyników. Nie potrzeba 
żadnych podręczników, uczycie się w wolnym od 
zajęć czasie. Doskonal wymowa podana. Niska 
ophita. UCZCIE SIĘ ANGIELSKIEGO metodą 
MAILCOURSE, która 
ułatwi \^am uzyskanie ' 
zatrudnienia i pomoże I PiSZCie | 
w Waszym życiu towa- j 7 A R A " 7 I 
rzyskim i pracy spo- ' Z./\K/\Z- I 

1 DO wszelkie ' po 
informacje 

W 24 godzinach do Południowej Ameryki 
* Siedzenia bez 

prawa pienzeństwa. 
• Trzy odloty tygo-

dniowo do 
Buenos-Aires. 

Miejsca dla pasażerów oraz na pal<unki mogą być 
nabyte na nowej służbie powietrznej w każdy czwar-
tek do SANTIAGO, Chile. Także służba pasażerska, 
towarowa i pocztowa w każdy czwartek i piątek do 
BUENOS-AIRES, RIO DE JANEIRO i MONTEVIDEO 

Dalszych informacji udziela : 

BRITISH S O U T H A M E R I C A N A I R W A Y S LTD., 
19, Gra f t on S t r ee t , L ondon , W . 1 

Telefon: REG 4141 Telesr : AIRLINES, PtCCY, LONDON 

Juź ukazał się nr. 3 miesięcznika 

, , P R Z E D Ś W I T E M « * 
Do nabycia w kioskach, ksi^amiach polshich i u oficerów Opieki 

Treść mimeru : J.Ż. : O program emigracj i . — Zygmunt Nagórski Jr. : Legenda o 
człowieku. — Bronisław Kami^ki : Przec iw niesprawiedliwości, gwał towi i ł i ipokryz j i . 
— Zbigniew Grabowski : Spo łec^ństwo , .o twarte " i społeczeństwo , , zamknięte" ( I I ) . — 
Tadeusz Lubaszewski : Europa Srodlîowo-Wseliodnia w rok po zakończeniu wo jny . — 
Władysław Dziewanowski : Bar. — Antoni Bogusławski : O swoja szkołę. — Rene Morax : 
I gnacy Paderewski . — Marian Czuchnowski : Ucz ta instynktów. — Maria Kuncewiczowa : 
Sprawa Fronczaka. — Jadwiga Surynowa : Miłość Jadzi Ładne j . — W. X . Konart : Jar-
mark w Bałeie. — A.. Bg. : T r z y nowe książki. — Winiety i iłustracje .- Wojciecł ia Jastrzę-
bowskiego, E w y Łubaczewsli iej i Bolesława Nowickiego. 
Wobec , ograniczenia nakładu pierwszeństwo dostawy będzie przysługiwało Idientom w 
kolejności zgłoszeń. 

Cena l e g z . : 
na obszarze sterłingotoym 2/6 
w TJ.S.A . i Kanadzie S0.50 kwartalnie 
we F.ancji 60 frcs. franc. półrocznie 

22 Jrcs. beł{r. rocznie 

Prenumerata z przesyłką pocstową : 
na obszarze 
sterŁingowym 

S sh. 
. . 16 sh. 
. . 32 sh. 

w TJ.S.A^. 
i Kanada 

®1.60 
S 3.20 
« 6 . 4 0 

Francja Belgia. 
ZOO Jrcs. 70 <i-es 
400 „ 140 „ 
800 280 „ 

Zamówienia i należności należy kierować pod adresem: 
„Fighłinc Poland" Tru>t, 69, Earta Court Square, London, S.W.S. 

P . T . Odbiorcy hurtowi, Kioski i Księgarnie o t i z yma ją rabat po porozumieniu x A d m ł n . 

KTJR.S KORESPONDENCYJNY Z 
Z A K R E S U P R O G R A M U S Z K O Ł Y 

P O W S Z E C H N E J 
Kierownictwo Kursu Korespon-

dencyjnego Szkoły Powszeolinej, pod-
ległe Działowi Oświaty Interim Trea-
sury Committee for Polish Questions, 
przeniesione z dniem 15 sierpnia b.r. 
z Falkirk do Glasgowa, zawiadamia, 
że od 1 września 1946 rozpoczylia 
nowy »ok szkolny i przyjmuje nowe 
zgłoszenia do klasy I I , I I I , I V , V i VT. 

Po wszelkie informacje należy zwra-
ca6 się pod adresem : Ośrodek Naucza-
nia Korespondencyjnego, Kurs Szkoły 
Powszechnej, 276, St. Vincent, Glasgow, 
C.2. Tel. : Central 3784. 

W Y D A J E „ F I G H T I N G P O L A N D " T R U S T 

Adres Redakcji (Editorial Offices) : 62 Haiton House, 20-23 Holbom. London, E.C. I . Tel. CHAncery 7747. 

Redaktor przyjmuje w poniedziałki i wtorki od godziny 11-ej — 13-ej. 

Redakcja nie zwraca rękopisów niezakwalilikowanych do druku. 

W a r u n k i p r e n u m e r a t y : (z przesyłką pocztową) w Wielkiej Brytanü miesięcznie Ish. 6d., 
kwartalnie 4 sli. 6d., w U . S.A. i Kanadzie miesięcznie 35 c., kwartalnie $1.00 c. 

Należność prosimy wpłacać z góry przekazem pocztowym lub czekiem na „F IGHTING P O L A N D T R U S T " 
pod adresem Administracji. 

Ceny odoszeń : 1 cal przez jeden łam — £1 (»5). Zarezerwowane miejsce 50% drożej. Oöoszema na 
pierwszej stronie w miarę wolnego miejsca o 100% drożej. Ogłoszenia drobne 6d. za słowo 

Poszukiwania osób rodzin wojskowych l>ez^atnie w miarę wolnefco miejsca. 
Adres Administracji (Business Offices) : 69, Earl 's Court Sąuałe, London, S.W.6. Tel. : FLAxman 8600 

BRICK LANE CLOTHIERS 
s p r x « d a j e m y 

O D Z I E Ż 
WBzelkiego rodMju po cenaoli bardzo tanich. 

Mówi się po polaku. 
53, Brick Lane, London, E.1. 

Tel: BIS 9373 

S A U E R K R A U T , OGÓRKI 
i 

przysmaki kontynentalne 
poleca 

H O M E P R O D U C T S S T O R E S LTD . 
1600, Dinchley Road, London N .W.3 . 

Teł . : H A M 5020 

ZEGARKI , B IŻUTERIĘ 
i Z Ł O T O 

K u p u j e m y , sprzedajemy, naprawiamy 
Z E P A L T D . 

35, Brompton Road, (1. piętro). 
Knichtsbridce, London. S.W.3. 

blisko klubu „BiałeKO Orla 
Mówi się po polsku 

W A K A C J E N A S Ł O N E C Z N E J 
W Y S P I E 

(3 i godz. od Londynu). 
Th* wdllncton Hoł«l, Vantnor, I.O.W. 

zaprasza was 
Proszę pisać po prospekty 

telefonować V B N T N O B 4 
lub 

404 
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